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także pewne awoie tradycye, z któremi 
niełatwo zerwać. Polityczny stosunek mię­
dzy krajem a państwem dawno już się 
zmienił na lepsze — a konserwatyzm bud­
żetowy, stara w układaniu budżetu trą­
dy cy a, ów fałszywy frazes o „ biernej Ga­
licy 1 “ zawsze jeszcze stc ją, na przeszkodzie 
wstawianiu w budżet kwot, jakich wymagają 
cywilizacyjne interesy kraju i jego w mo­
narcha stanowisko. Przełamanie tćj tra- 
dycyi i uzyskanie w budżecie odpowiedniej 
dotacji dla Galicji, oto ważtfe ałe tez nie 
mniej trudne zadanie naszych posłów. Ozy 
w spełnieniu zadania tego posłowie nasi 
nie zanadto krępowali się dotąd względami 
oszczędności i hasłem „nierobienia trudno­
ści" rządowi a zwłaszcza ministrowi skar­
bu — o tern na razie lepiej zamilczeć. 
Jak w zeszłym roku tak i teraz podamy 
szczegółowe zestawienie wszystkich kwot 
dla Gahcyi w projekcie rządowym preli­
minowanych, a z aamego zestawienia tego 
okaże się, gdzie koniecznie podwyższenia 
dotacyi trzeba się będzie domagać.

Na razie podniesiemy trzy punkta A na­
przód — owa nieszczęsna r e g u l a c y a  
r z e k  za  s p ł a w n e  u z n a n y c h ,  która 
jest obowiązkiem państwa, która w innych 
prowincyach oddawna energicznie i z wię- 
kszemi kosztami prowadzona, u nas jest 
tak zaniedbana, iż wnosząc ze stanu „spła- 
wnych" rzek naszych, możnaby prawie 
przystać na sławne „IIalb-Asien“ Fran- 
zosa, tylko że ten półazyatycki stan rze­
czy jest winą rządu, państwa — ale nie 
kraju. Po tylu uchwałach Sejmu, po me- 
moryaiach, rządowi przez Koło polskie 
w tym przedmiocie wręczonych — nie 
potrzebuje dowodu konieczność upomnie­
nia się o wyższe na ten cel kwoty budże­
towe.

Drugą sprawą tego rodzaju jest — po­
d n i e s i e n i e  n a s z e g o  s ą d o w n i c t w a  
przez z n a c z n e  zwiększenie ilości sił pra­
cujących w sądownictwie, przez stworze­
nie od tak dawna pożądanych nowych są­
dów obwodowych i powiatowych. Całe 
dziennikarstwo nasze bez wyjątku podniosło 
zaszczytnie pracę p. Turnaua, zamieszczo­
ną pierwotnie w Nowej Reformie, która 
cyfrowo wykazała upośledzenie Galicyi pod 
względem organizacji sądownictwa — to 
też gdyby się miały nie sprawdzić przy­
rzeczenia ustne p. ministra sprawiedliwo­
ści, iż w budżecie na rok 1884 uczyni 
zadość potrzebom kraju naszego w tym 
względiae, spodziewamy się, że poselstwo 
nasze upomni się energicznie o spełnienie 
tak jednomyślnie wypowiadanych życzeń 
kraju.

Wreszcie trzecie —■ tylokrotnie przez 
Sejtn wypowiedziana, a nawet już i przez 
Radę państwa rezolucjami poparte żąda­
nie: u z u p e ł n i e n i a  u n i w e r s y t e t u  
l wo ws k i e g o  w y d z i a ł e m  l e k a r s k i m ,  
które wymaga przeaewszystl iem podnie­
sienia dotacyi budżetowej.

Koło polskie — spodziewać się należy — 
zajmie się wcześnie temi sprawami, a pol­
scy członkowie kom isji budżetowej mają 
tu w pierwszym rzędzie obowiązek, te ty­
lokrotnie już, aż do znudzenia powtarzane 
życzenia kraju podnieść w komisyi i z całą 
energią poprzeć.

szacownego pism a, ntówiem, czy ko espondent 
wasz dokładnie doniósł o nowomi inowąnym in­
spektorze Kryło wie, który w dziki, ptawdżiwie 
mongolski sposób teroryzuje Wa~szawę

Jak  wam wiaaomo, Królestwo Polskie dzieli 
się na dziesięć gubernij i tyleż dyrekoyj nauko­
wych, zależnych od kuratora okręgi? naukowego 
warszawskiego; szkoły średni* rządowe (gittiua- 
zya), szkoły specyalne zależi Dezpośredńió od 
k u r a t o r a ,  w jzjstk ie zaś szkoły pozostałe,’dtkttfki 
elem entarne, mieisLie, pensye żeńskie i męskie 
zależą od odnośnych naczelników dyrekćyj nau­
kowych. W  dyrekcji w arszaw skiej, jest osobny 
inspektor szkół no asU W arszawy, urząd ten  zaj­
mował dotychczas H ornberg , żyd zmoskwiciały 
który zaaklimatyzował się w W arszaw ie, zrozu­
miał położenie rzeczy w latach ostatnich i nie 
prześladował szkół p ryw atnych . ani języka pol­
skiego. Zakłady przeto naukowe pryw atne rozw.- 
nęły się znacznie, zwłaszcza pensje  żeńskie, na 
które z różnych stron kraju nłyneła młodzież 
żeńska — poduczając się konw ersacji niemieckiej 
i francuskiej, tudzież języka i literatury ojczystej. 
A p u c h t i n  z m u s i ł  F o r n b e r g a  d o  u s t ą ­
p i e n i a ,  a n a t o m i a s t  p r z e n i  6 s ł  d b  W ar­
s z a w y ,  na jegc miejsce b1. naczelnika dyrekcyi 
naukowej łódzkiej (gub. piotrkowskiej) K r y  h e ­
rc a. Jest-to człowiek dziki i zażarty — ł całą 
drapieżnością i ghurowaiością moskiewską rzucił 
się na zakłady naukowe w W arszawie, sieje pa- 
Ł .kę, rozpędza nauczycieli. Naj< rdynam iejsze- 
mi wyrazami raictuje rn ,ncuzów  i Niemców — 
Francuski i N iem ki, żądając od nich  wykładów 
w języku rosyjskim, przi kładów na język rosyjski 
W y t r ą c a  z - ą a  n a u c z y c i e  l'o ni j ę z y k a  
p o l s k i e g o  k u i ą i k i  p o l s k i e ,  zmńszająć i>h 
wyłącznie do tlómaczsnia „W ypisów DubroWS&ie- 
go“ na język rosyjski. Doszedł do naduŻ? cia. za­
b r a n i a j ą c  s t a n o w c z o  w y k ł a d ó w  j ę z y -  
k a p o l s k i  e a o , wyrzucając wszystkie książki, 
gramatyki. „W ykład musi bvc po ro sv jsk t (oj­
czystego ięzyka!), ograniczać się tylko na prze­
kładach z Dubrowskiego na język rosyjski, z gra­
matyki zaś tylko niektóre wiadomości z książki 
napisanej pc rosyjsku przei Grubeel iego": Oto 
najświeższy ukaz! Uczymy się tu  więc polskiej 
g ram atyki po rosyjsku ' W y k ł a d  s t y l i o t y k i ,  
i l i t e r a t u r y  został stanowczo wzbroniony 1 Że 
ten nowy prześladowca każe wykładać no rosyj­
sku , ma przynajmniej drobny pozór -prawa za 
so b ą , które nie mówi, rc jakim języku ma być 
wy kładary język polski, ale że nie po2wah nczyć 
języka pórtkiego, ani literatury, spychając nas 
do nauki języka rosyjskiegc na piiekładach, 
czyni nadużycie, które rozdrażnia nas wszystkich 
do najwyższego stopnia! Obecnie większy jes 
rygor rusycyzmu rc szkołach p ry w atn y ch , ni 
w rządowych. Oezywiście, że nie możemy odda­
wać "zieci naBzych na pensye warszawskie!

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów o wczesne odnowienie przedpłaty 
która wynosi miesięcznie:
W miej‘s c u ........................1  złr. 8 4 )  c.
Z odnoszeniem do domu SB „ lO  „
Z przesyłką pocztową . SB „ —  „

Noyyi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści „Motory życia" 
przez Autora „Marzycieli" — którą obe­
cnie w odcinKU zamieszczamy.

K ra k ó w , 3 grudnia.

Według ostatnich doniesień z Wiednia 
wywód finansowy p- ministra skarbu wraz 
z przedłożeniem budżetu austryackiego na 
r. 1884 — ma nastąpić zaraz na pierw- 
sztm  posiedzeniu Rady państwa, tj. jutro. 
O ile budżet ten będzie krokiem naprzód 
do osiągnięcia celu. jaki sobie p. minister 
skarbu wytknął/ażeby można przynajmniej 
w zwyczajnej gospodarce państwa dojść 
do równowagi miedzy wydatkami a do­
chodami — do tej pory nie wiadomo, 
w tym ruku bowiem ściślej niż kiedykol­
wiek przestrzeganą jest tajemnica co do 
cyfr budżetowych. Czy będą one tak po­
myślne, że p. minister nie chce przed- 
wczesnem ogłoszeniem cyfr psuć świe­
tnego efektu'? — czy może przeciwnie oba­
wia się zbyt wcześnie obudzić srogie ha­
łasy opozycji, które powstaną, jeżeli wy­
nik wypadnie niepomyślny: — dowiemy 
sie wkrótce.

Posłowie nasi mają w tym roku toż 
samo trudne przed sobą zadanie, jakie 
wobec każdego budżetu państwowego przed 
niemi staje. Jako przedstawiciele kraju tak 
bardzo przeciążonego, który z p o w o d u  wy­
górowanego dodatku indemnizacyjnrgo ka­
żdą podwyżkę wydatków a w 'ej następ­
stwie i wzrost podatków znaczme dotkli­
wiej niż inne prowineye uczuwać musi— 
posłowie nasi dążyć muszą do wszelkich 
możliwych w budżecie oszczędności. Z dru­
giej jeunak strony me mogą oni zapomi­
nać o tycn cywilizacyjnych interesach 
kraju, które w cytrach budżetu państ no­
wego znaleźć mają wyraz — nie mogą 
zapominać, iż ciężar podatkowy w skutkach 
swych tem bardziej jest dotkliwy, im mniej­
sza część kwot podatkowych zostaje w 
kraju jako wkład produkcyjny i że le­
śnie nasz kraj pod tj m względom najbar­
dziej jest upośledzony. Budżet bowiem ma

Decentralizacya kolei żelaznych

Przed tygodniem podnieśliśmy w artykule wstę­
pu ym, iż pierwszą troską poselstwa naszego w 
W iedniu będzie sprawa d e c e n t r a l i z a c y )  wo­
l e j o w e j ,  i zwróciliśmy się dc mniejszości de- 
legiiujd z wezwaniem, aby naienergiczniejszych 
użyła środków celem popchnięcia Koła polskiego 
do bardzo stanowczych w tej sprawie kroków. 
W tym samym duchu pisze Gazeta Narodowa, 
gdy zapytuje posłów należących do m niejszości: 

„Czj nie czują oni jeszcze dość siły, ażeby 
wystąpić % wnioskami stanowczemi i z m u s i ć  
większość do porzucenia dotyehezsowej pr»cy nad 
„ratowaniem A ustry i‘‘, która, nawiasowo powie­
dziawszy, ratunku wcale nie potrzebuje, a do za­
jęcia się choć cokolwiek s ł u ż b ą  d l a  k r a j u  
— interesam i tej ziemi, którą pp. posłowie rc Ra­
dzie państwa reprezentują ?

L w ó w , 2  grudnia  
Nam iestnik p. Zalesk. wyjeżdża dziSiai pospie­

sznym pociągiem do W iedn ia  gdzii dia sprtW 
krajowych zabawi dziesięć dni.

Eantauctw o gminy brodzkiej rależy obecnie bez­
sprzecznie do spiaw najciekawszych, ale zaiazem 
najsm utniejszych, jakie zajmują nasze władze kra­
jowe. N ie może podlegać wątpliwości, że m<n:o 
w szystr.ego, co miastu tem i arzucić można, nie­
podobna pozosiawić go własneniu losowi i dlk

W a r s z a w a , 1 grudnia, 
Jakkolwiek wiem, że pismo wasze posiada do­

brze inform acje z Ziemi ucisku i niedoli, me 
mając jednak  sposobności czytywania waszego

M O T O R Y  Ż Y C I A zrobili S|ę teraz spokojni, łagodni, cisi. 0 . Sebastyan tych 
aaw racił i chrzcił, tamtym malował rozkosze życia poza­
grobowego. które ich czekało, innych nadzieją pocieszał, 
że może ich Bóg chrześciański z choroby podźwignie.

Oztp,"naśfii_ę__djń  przesiedział z nim i i dopiero, gdy po­
grzebał :oSfaFhiego, a epidumia u sta ła , opuścił to wielkie 
cmentarzysko, na którem w łasnem i rękami czarny krzyż po­
stawił i na szczycie skały zmówił raz jeszcze modlitwę za 
umarłych.

Jedni mówili, że ocalen.6 swoje zawdzięczał silnemu 
organizmowi — drudzy, że krwi europejskiej, która miej­
scowej chorobie skuteczny opór stawiła — on sam zaś rzekł: 

- Mnie ocalił Bóg!
Mieszkańcy kilkunastu usad nadbrzeżnych, przekonani 

tym razem nie słowam i, ale pośrcięceniem chrześciańskiego 
kapłana, przyszli gromadnie, by z lego ręki chrzea* przyjąć.

O! Panie! — ze łzami zawołał na kolana padając — 
szczytniejszej nie dąj mi nigdy nagrody, ani też dn a p ię­
kniejszego dożyć nie m ogłem !

Ten c z j e  był jednak ostatni na ziemi afrykańskiej
Spędziwszy ćwierć jy ig k u  wśród tysiącznych niebezpie­

czeństw i w ciągłym ^njya^czująć^ przy tem, że siły go opu­
szczają. postanowii nareszcie wrócić do ojczyzny, abv między 
swymi złożyć kości strudzone. Rodziców nie zastał, siostra 
także umarła, nowy zaś przełożony klasztoru przyjął go wy­
mówkami, że o swoich czynnościach regularnie nie donosił. 
Lubo się tłumaczał, że jak  żołnierzowi śród gradu kul tru ­
dno pisać raporty, .ak i jemu między dzikimi nie suosób 
było myśleć c »pi awozdaniach, przełożony jednak nie chciał 
tego uwzględnić, i n ie dwuznacznie dał mu do zrozumiuu.a, 
że powinien się sekulazyfowaff, aby Ba starość odpocząć.

Z pokorą wysłuchał nagany, wystąpił z klasztoru i zo­
stał w Raju kapelan m. Gdy wkrótce uwielbienie dla jego 
wj mowy, życia cnotliwego i żarliwości w sprarcTach religij­
nych, rozeszło się po kraju, m inister wyznań, w porozumie­
niu z prymasem-»ardyuałem, mianował go kaznodzieją w wię­
zieniach stolicy i pornczYł m u wszrstkich na śmieć skaza­
nych, by ich na daleką drogę przygotowywał.

Ojciec Stbastyau podjął się i tego, jakkolwiek bardzo 
ciężkiego obowiązku, i do więzień przyjeżdżał z Raju regu­
larnie dwa razy na tydzień.

OĆlkąd nr! Rom an Despot; w Baju zami eszkał, napelan 
był codziennym gościem w pałacu. Z początku myślano, że

nawróci hrabiego, który był powszechnie znany jako ozlo- 
rci k niereligijny, unikający kościoła i księży; wszelako po 
niejakim czasie, wszyscy się przekonał:, że trud byłby dare­
mny, hrabia bowiem został jakim był i na włós się nie 
zmienił.

Nie powiemy, by O. Sebasr.yaL nie nosił się z początku 
z zamiarem przerobienia hrabiego, jednakowoż odkąd się 
przekonał, że zatwardziały ten  grzesznik stokroć prędsojby 
zginał, niżby się ugiął, powściągną* w sobie zapal m isjonar­
ski L odtąd odwiedzał hrabiego l i j ako gość grywający z nim  
w szaeby i opowiadający chętnie o krajach, w których lat 
tyle spędził. W każdym razie rzecz to godna zastanowienia, 
że on, który prawie drżał na widok innowieroów, a ludzi 
bezreligijnych poczytywał za szatanów, mógł całemi g o d rn a - 
n  spokojnie z hrabią rczmarciać; b coia zaś czuł się tak 
adowolonym w j< go towarzystwie, że niejednokrotnie zonie 

dziękował, iz go zrobiła swoim kapelanem , ta i . pocąguła 
ich ku sobie siła kontrastów.

Mimo to gtarć gwałtowynych nie mogli uniknąć. — 
W prawdzie wydarzały się one rzadko, leez zawrze były. P o  
wód dawał to jeden, to drugi; czasem bowiem O. Sebastyan' 
zanadio się zgorszywszy pochwałami Lrabiego dla (Lezofów 
francubkich z ubiegłego stuiecia, i dla współczesnej nauki 
pozytywnej wpadał w zapał kaznodziejski, a niekiedy znowu 
hrabia zbyt ironicznie zacz; na  wyrażać się o religii , ■ej 
ceremoniach, co takzj księdza oburzały. Służba błyszała teć 
nie raz w gabinecie hrabń go głosy piorunujące, ale nurnc 
scen takiuh, dobre stosunki między szachistam i nie ustawały. 
Ilekroć 0 . Sebastyan dzień lub dwa się nie pokazał hrabia 
spacerem do niego zachodził i do siebie go sprowadzał..

Z kościoła wyszedłszy, 0 . Sebastyan zwrócił się ku 
swemu mieszkaniu.^ Na ganku siedział organista p. Szymon, 
i z zapałem czyścił jakąś Btrzelbę odwieczną], dobrze za ­
rdzewiałą

— Panie Szymonie — przemówił —  * to co znowu? 
Tu gdzie wieczny pokój powinien panować, ty przygotowu­
jesz narzędzie mordercze?

— T rudna rada, reyerendissim t, człowiek m usi myśleć 
o przyszłości... Lada dzień ta hołota wyleci i znowu będzie­
my mieli wrzask piekblay.

— Jaka hotola? Jaki wrzas* ? (G. d. n .)
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tego W ydział krajowy i Namiestnictwo ł ywo się 
zajęły pytaniem, w jaki sposób dopomódz gmi­
nie brodzkiej, która padła ofiarą niesumiennej 
gospodarki rządzącej kliki. Wiadomo, ie  W ydział 
krajowy wydelegował do Brodów radcę p. Mi- 
chaczewskiegc. O tem , aDy obecnie nrano  rozwią­
zać tam tejszą R aję, iak to niektóre pisma dono­
siły, stanowczo mowy być me może, a to z na­
stępującej przyczyny:

Celem ratowania się od ostatecznej runy, 
musi g a rn a  zaciągnąć nową pożyczkę, na którą 
Wydział krajowy miał się już zgodzić, a rząd po­
dobno ofiarował gwarancyę. Bank krajowy zde­
cydowany je s t udzielić Brodom 200.000 złr. po­
życzki. Do zaciągnięcia zaś pożyczki kom peten­
tną  jest tylko Rada miasta. Po spełnieniu tego o- 
statniego obowiązku dopiero będzie Reda nieza­
wodnie rozwiązaną —  poczem rząd zamianuje 
swego komisarza. Ponieważ ustawa nie pow ada, 
że komisarzem tym musi być urzędnik państwo­
wy, dla tego sądzą w donrze poinformowanych 
kołach, że p. nam iestnik zamianuje prawdopodo­
bnie obecnego delegata W ydziału krajowego p. 
r. M. A  guy pożyczka Banku krajowego będzie 
najm niej w 20 latach spłacalną, przeto gmina 
brodzka pozbawioną będzie przez tyle lat samo­
rządu.

Dobrze obznajmieni z paasywami m. Brodów 
mniemają, że Bank krajowy objąwszy sam ,pła- 
tę wszystkich długów, co zresztą jest całkiem 
nstorainem , — powinien należycie zbadać pre- 
tensyę gai. Bankn hipotecznego, azczegolnie zaź 
potargować się nieco o p re tensję  z tytułu propi- 
nacyi, a może się ulży biednej gminie. Zrusztą 
o tej sprawie więcej wyczerpujące daty wkrótce 
przeszlę.

Bada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego bar­
dzo serdecznie pożegnała ustępującego dyrektora 
dra Zgórskiego.

Wczoraj po południu udał aię Prezes Towa­
rzystw a p. Franciszek Zima, w towarzystwie wice­
prezesa dra Gzyżewicza i kilku członków Bady 
nadzorczej do domu dra Zgórskiego, gdzie p. Zima 
przemówiwszy odpowiednio do p. Zg., wręczył 
m u pismo Bady nadzorczej następującej treści:

Wielmożny Panie!
,  bLda nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego we 

Lwowie, przyjmąjąc z żalem na posiedzeniu z dnia 
23 listopada rezygnacyę W Pana z nosady dyre­
ktora Towarzybtwa, z powodu zamianowania W. 
P ana dyrektorem D anku krajowego, uchwaliła wy­
razić W Panu najszczersze uznanie gorliwej a sku­
tecznej dziewięciuletniej Jego praiy  w Towarzy­
stwie, piacy rozpoczętej w chwili dla Towarzystwa 
krytycznej, a uwieńczonej zupełnem  powodzeniem.

„Oddając się sprawom  Towarzystwa z niezwy- 
kłem  zamiłowaniem i poświęcając rozwojów, jego 
znakomite swe zdolności, przyczyniłeś się W Pan 
w znacznej części do tego, że Towarzystwo nasze 
w dziewięcioletnim ubiegłym okresie wzrosło na 
inatytucyę zasobną, która cieszy aię powszechnem 
zaufaniem publiczności, używa rozległego nrcdytu, 
zasila nie tylko członków miejscowych ale i liczny 
zastęp bratnich towarzystw prowincyonalnych.

„Do wyrazów najszczerszego uznania i prawdzi­
wej wdzięczności łączymy życzenia, abyś W P in  
także na nowem szerszem polu swej działalności, 
z równie pomyślnym skutkiem pracował. “

Wieczorem zaś odbył aię bankiet w hotelu Zorża 
na cześć d r i  Zgórskiego, na którym  obecni byli 
wszyacy Członkowie Bady nadzorczej i D yrekcja. 
Toasty wznosili pp. prezes Zima F r., prezydent 
p. Dąbrowski Wacław, wiceprezydent dr. Ozyże- 
wicz, patron Stowarzyszeń dr. Skałkowski Ta- 
deujz i inni.

W ie d e ń , 30 listopada.
ur> Aby przez uogólnienie odrazu na jasnym  

gruncie postawić sprawę, o której kilku uwag wy­
powiedzieć zamierzamy, zadajemy sobie pytanie: 
czy urzędnik może być prezesem stowarzyszenia 
usuw am i dozwolonego ? W kimkolwiek żyje duch 
wolności i konstytuaiizmu, nie będzie mógł po­
wiedzieć, że n i e ;  a na dalsze pytanie czy prze­
łożona władza urzędnika ma pr*wo zakazać mu 
piastowania godności w stowarzyszeniu ustawami 
(ii izwolonem. będzie m usiał odpowiedzieć, że 
rząd prawa takiego nie ma. Inaczej pojmu e swo­
je prawo m inister sprawiedliwości p. P r  a ż a k .  
zakazując adjunktowi sądowemu p. R o t s c h e -  
d l o w i  v S t.-M arein w Styryi sprawowania pre­
zesostwa w tamtejszem kółku niemieckiego To­
warzystwa ku popieraniu szkół ludowych (deut 
seher óchulocrein.)

N ikt nie posądzi nas o odrobinkę sy rap a tyj 
dla Towarzystwa, które powstało nie w celach 
czysto naukowych, lecz w celach agitacyjnych 
wogóle, a szczegółowo w celach g e r m a n i z a -  
t o r  8 k i c h : Towarzystwa, które także w Galicyi 
podtrzymuje germ auizm  między żydami i wrogie 
krajowi usposobienie, a jest nam tern więcej nie­
bezpieczne, ile że w Galicyi t i. j n ą  prowadzi 
propagandę. Mimo to posiadamy nawet wzglę­
dem  wroga tyle lojalności, żeby nie uważać go 
za pozbawionego praw, wymkąjących z ducha 
konstytucjonalizm u. Skoro samo Towarzystwo 
oat dozwolone, dozwolony też być musi udział 
w nim  każdemu obywaltelowi państwa, którym 
urzędnik także być nie przestaje. P an  minister 
sprawiedliwości w odnośnem rozporządzeniu swem 
z dnia 27 października r. b. nie cytuje toż ża­
dnego paragrafu, na którymby oprzeć mógł swój 
w a z .  lacz wprost od siebie zakazuje, uzasadnia­
jąc to „niepojednalnością, tak wybitnego stano­
wiska w a t r o n i c t w i e  n a r o d o w e m  z urzę­
dem sędziowskim." My tej niepojednalnuści nie 
rozumiemy. Dla czogożby nie m iał ktoś być do­
brym Polakiem, czy Niemcem, czy Czechem, 
i zarazem dobrym sędzią? W ypadałoby chyba 
czekać dopiero praktycznego wypadku, w któ­
rymby narodowy charakter wszedł w kolizją 
z charakterem urzędnika; a i wtedy jeszcze nie 
możnaby oakazywać występnemu sędziemu pre­
zesostwa w stowarzyszeniu narodowem, czy Ja- 
kim bądź innem , lecz poprostu złożyć go z urzę­
du sędziowskiego.

Praw a konstytucyjne aą tego rodzaju, że, gdy 
są pogwałcone, mszczą się jutro na tych, którzy 
dziś pogwałcenie pochwalili. Dla tego wszystkie 
stronnictw a jednom yślnie praw konstytucyjnych 
bez względów ubocznych bronić powmny. iząd 
przeto zbyt surowo postąpił sobie z p. Rotach. - 
dlem. Czy ten  pan jest, czy nie jest preze­
sem Sckulvereinu, to wcale rządu obchodzić nie 
pow inno, skoro Towarzystwo jest dozw olone; tyl­

ko jako sędzia p. Rctschedl podlega władzy wyż­
szej, a pozostaje nieskazitelnym sędzią, dopóki 
mu się nie udowudni, że w praktyce sędziowskiej 
dopuścił się wykroczenia przeciw specjalnym  
dla stanu sędziowskiego przepisom. Ktoby nam 
zarzucił doktryneryzm, tego przestrzegam y przed 
praktycznem i skutkami niedoktrynerskiego pojmo­
wania konstytucyjnej zasdy, skutkami, które zwła­
szcza u nas przy zmianie stosunków mogłyby 
bardzo być przykre!

W ie d e ń , 2 grudnia.
(^f) O zgromadzeniu posłów niemieckich, kto 

re dziś tydzień udbyło się w Pradze, zwolna wy 
chodzą na jaw szczegóły, ilustrujące jaskrawo 
ową jednomyślność w uchwaleniu znanych a mało 
znaczących rezolucyj, która z takim przyciskiem 
wysławiana była przez dzienniki lewicy jako do­
wód zgodności i solidarności wszystkich Niem­
ców w Austryi, przynajmniej tak zwanych libe­
rałów. Nie lekceważymy wprawdzie jednom yślno­
ści na zewnątrz, jaką była jednomyślność uchwał 
zgromadzenia praskiego; owszem cenimy j |  tern 
więcej, im większa je s t niejednomyślność na we­
wnątrz. Zgodność na zewnątrz dopiero przy nie­
zgodzie wewnętrznej nadaje solidarności całą war­
tość ; owe pewne sacrifiew dell’ intelletto, zapar­
cie się własnej indywidualności, gdy chodzi o po­
ważne wystąpienie całego obozu na zewnątrz w 
interesie tego, co większość uznała za zbawienne 
dL  całości, to nie błąd, to nie brak odwagi cy­
wilnej, lecz owszem cnota lak samo, ja . otrzą- 
śnienie się z egoizmu. Wyszydza'1 ją  Niemcy 
„liberalni" u naszej reprezentacji narodowe! w 
W iedniu; dziś pozazdrościli nam  jej i sami ją  
sobie przyswoili.

A więc wysoko cenimy tę jednomyślność zgroma­
dzenia praskiego, która na prawdę była tylko jedno­
myślnością demonstracyjną na zewnątrz; bo co się 
tam działo przed tą jednomyślnością, zanim wy­
raźnie uchwalono, że rezolucje mają być podaue 
do wiadomości publicznej jako jednom yślnie u- 
chwalone, to przedstawia się jako wielka rozterka 
wewnętrzna.

A utentyczne wiadomości —  bo Nichts ist so 
fein gesponnen, dass es nicht kd <ie an die Son- 
nen — opowiadają nam o ciężkim boju na słowa 
w łonie zgromadzonych wybrańców ludności nie­
mieckiej w Czechach, o boju, w którym nakoniec 
zwyciężyło umiarkowanie duchowych przywódz- 
ców, pp. Herbsta, Schmeykala itd., walczących 
przeciw skrajnym ostatecznuściom takim, jak po­
dział administracyjny Czech i polityka abstynen- 
cyjna. P . H erbst umiarkowany!... tem więcej ma­
my tedy prawo nazwać tych, przeciw którym on 
walczył, radykałam i; a zarazem wolno nam tedy 
stwierdzić, że zjednoczona lewica, czy opoz/eya 
fa.cyjna, czy stronnictwo liberalno - niemieckie, 
czy jakby tam kto nazwać zechciał, dzieli się de 
facto co najmniej na dwa obozy, z których jeden 
ma prawo nazywać się radykalnym. Nie było nam 
to wprawdzie tajemnicą, nam, którzy „deutschna- 
tionałów" zawsze odróżnialiśmy od innych człon­
ków lewicy; ale sama lewica nie była dość świado­
ma tej różnicy w i wem łonie, dopóki nie poznała 
jej w wybujałych postulatach swej jednej części. 
A  jednak jeszcze kończymy naszem cacterum 
a nseo: czeu. jm y początku rozpoczynającej się 
pojutrze zampanii parlamentarnej. Sytuacya, dziś 
dla samej lewicy niedość jasna jeszcze, może wnet 
do reszty się wyjaśni. W  chwili gdy to piszemy, 
prawdopodobnie cała lewica już jest zebrana w 
nowym gmachu parlam entu na pierwszą naradę 
poufną, po której jednak także jeszcze nie spo- 
spodziewamy się rozjaśnienia sytuacji.

Z telegramu wczoraj wysłanego wiadomo wam 
już o zamiarach rządu węgierskiego co do kole' 
Łupkowskiej. We wtorek zgromadzenie akcyona- 
ryuszów jej postanowi o rogatych propozycjach 
madziarskich. Nie wątpimy, że odrzucone zosta­
n ą ; ale gdyby postanowiono coś w duchu przy­
chylnym dla Węgrów, nie najmniej byłby temu 
winien m inister handlu br. P i n  o, który osłania 
się wręcz nieroztropną tajemniczością, albo bra­
kiem decyzji co do przyszłości tej kolei.

stawmy raz iuż sobie, iż w obec Polaków mamy 
nietylko p r a w a  lecz i o b o w i ą z k i .  Teorya, 
jakoby nas przestały obowiązywać międzynarodo­
we zobowiązania wskutek rewolucyjnych dążności 
Polaków, jest zarówno błędną jak i niesmaczną. 
Któryż naród nie miał swoich rewolucyj lub 
przynajm niej rewolucyjek? Pozbawienie Polaków 
ich narodowych i wrodzonych praw znaczyłoby ty­
le co poniżenie całej ludzkości i zaprowadzenie 
niewoli. Teorya ta zresztą jest dziś przestarzałą, 
Je st to rzeczą powszechnie wiadomą, iż naród 
polski po otrzymanych w r. 1863 ciosach bynaj­
mniej dziś nie myśli o gwałtownych przewrotach 
W łaśnie wskutek takiego zwrotu w zapatrywa­
niach na zasady dotychczasowego politycznego 
katechizmu, Polacy z uznania godną energią pie­
lęgnują umiejętności i sztuki, oddają się pracy 
około roli. przemysłu i rękodzieł — i właśnie 
dzięki temu to pokojowemu prądowi, który a b  
s o l u t n i e  p r z e c z y  w s z e l k i m  r e w o l u ­
c y j n y m  d ą ż n o ś c i o m ,  germ anizacja nasza 
przestała robić postępy, “

Pilnujmy, mówi dalej Germania, aby P o l a ­
c y  n i e  p r z e k r a c z a l i  u s t a w ,  ale oddajmy 
to, co się im święcie należy, a więc p r z y w r ó ć ­
my  i m w s z k o l e  j ę z y k  p o l s k i ,  j a k o  w y ­
k ł a d o w y .  Je s t bowiem rzeczą pewną, iż 1 u d z 
k i e  w y b i e g i  i n a d u ż y c i a  n i c  n i e  z m i e ­
n i ą  w l o s a c h  t e g o  z n a k o m i t e g o  i n a ­
d e r  s y m p a t y c z n e g o  n a r o d u  d l a  w szyst- 
k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  l u d ó w .

.Germania" o Polakach.

Od pewnego czasu konserwatywna prasa niemie­
cka, na co kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę, 
podnosi potrzebę zrobienia pewnych ustępstw 
dla Polaków pod panowaniem pruskiem. Obe­
cnie zabiera G erm ania głos w tym samym przed­
miocie i stwierdza w sympatycznym dla nas ar­
tykule popierw sze: że w s z y s t k i e  w a r s t w y  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  d o s z ł y  do  ś w i a d o ­
m o ś c i  n a r o d o w e j ;  pow tóre: iż P o l a c y  
d ą ż ą  t a k  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  
j a k  i e k o n o m i c z n y m  d o  o d r o d z e n i a ;  
po trzecie, iż g e r m a n i z a c j a  j e s t  n i e m o -  
ż e b n ą .  Pomimo rządów falkowskicb i podwójnej 
waliki kulturnej w religijnem i narodowem znacze­
niu narodowość polska zamiast upaść ożyła na 
nowo Baz więc n a  zaw sze  pamiętać należy, że 
naród polski jest najwybitniejszą i najbardziej 
historyczną indywidualnością na świecie. Takie­
go narodu wytępić nie można a usiłowania ku 
temu są niedorzecznością i pracą Sizyfa. Skoro 
dotąd ludu polskiego na Górnym Śląsku, oder­
wanego już przed 600 laty nie zdołano wynaro­
dowić, to tembardziej nie można marzyć o wy­
narodowieniu wielkiego narodu, w którym świa­
domość narodowa przenika najniższe warstwy lu­
dowe. Kreue Ztng. przyznaje wprawdzie, iż na­
ród polski dąży do samoistności tak jak wszyst­
kie inne ludy europejskie, żąda jednak, iby  Po­
laków zmusić do dokładnej znajomości języka 
niemieckiego i w tym celu żąda, iżby w najniż­
szych klasach szkół ludowych językiem wykłado­
wym był język niemiecki. Germania uważa tę 
radę za niemożliwą do przeprowadzenia a naj­
lepszym dowodem tego są skargi tejże Kreue 
Ztng. n i  coraz słabszy wpływ germ anizacjinych
wysiłków.

„Jeżeli więc, mówi Germania, n i e  m o ż e m y  
n a s z y c h  P o l a k ó w  z g e r m a n i z o w a ć ,  to 
p o z w ó l m y  i m  p o z o s t a ć  P o l a k a m i .  Je ­
żeli nie chcemy mieć w nich śmiertelnych wro­
gów to przestańmy wreszczcie dokuczac im wszel­
kiego rodzaju szykanami przycinkami i szpilko- 
waniami, przestańm y ich drażnić ciągłem bez 
myśli i celu eksperymentowaniem z ich mową, 
z ich religią, z ich wolnością sumienia, P ized-

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  3 grudnia.

Dzienniki doniosły o zajściu między m inistrem  
sprawiedliwości drem Prażakiem, a sądem obwo­
dowym w B rtii w Czechach. M inister miał zażą­
dać akt sądowychw sprawach konfiskat, w których 
zazwyczaj tamtejszy sąd odrzucał wnioski proku- 
ratoryi. Sąd m iał odmówić przesłania akt, twier­
dząc, że nie jest do tego obowiązany. Douie9ienia 
te narobiły nieco hałasu, wiedeńskie dzienniki 
wystąpiły z zarzutem przeciw m inistrowi, że nie 
szanuje niezawisłości sądów itp. Tymczasem oka­
zało się, iż cała ta pogłoska była nieprawdziwą — 
urzędowy kom unikat w W . Abendp. stanowczo 
zaprzecza, jakoby m inister był żądał przedłożenia 
akt, a więc i sąd nie mógł dać odmownej odpo­
wiedzi, która —  dodaje W. Abendp. — byłaby 
zresztą nieprawną. Jakoż w istocie, m inister nie 
miałby prawa w jakikolwiek sposób pociągać sąd 
do odpowiedzialności za trrść  wyroku, ale ma 
wszelkie prawo żądać przedłożenia akt.

W L u b 1 a n i e odbyła się konferencja posłów 
słoweńskich — której uchwały nie będą na razie 
podane do publicznej wiadomości. Tyle tylko wia­
domo, że akcya posłów kraińskich ma odtąd oojąć 
interesa ogółu Słoweńców, więc nie tylko w Krai 
nie ale i w Styryi i w Istry i zamieszkałych. W y­
brano komitet składający się z posłów do Rady 
państw a i sejmowych.

Czytamy w wychodzącym w Petersburgu dzien­
niku Nowosti: „Na odbytem przed kilku dniami 
posiedzeniu ezłuiikóv. „ s ł a w i a ń s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i *  z wypowie­
dzianych mów na szczególną z?s>łnguje a w agę 
przemówienie profesora Kojałowicza „o a p e l a ­
c j i  d o  n a s  (k’nam) odepchniętego od kościoła, 
obwinionego o schyzm ę, galicyjskiego unickiego 
księdza Jana N a u m o w i c z a  i o znaczeniu tego 
z rosyjskiego i ogólno słowiańskiego punktu wi­
dzenia".

Mówca profesor Kojałowicz szumnie i długo 
wypowiadał swoje poglądy o papieżu i papiestwie, 
czego przytaczać nie uważamy za stosowne. Pod­
nosimy tylko okoliczność, że pan Jan  Naumc- 
wicz trafił na właściwych przyjaciół i protekcję. 
Nareszcie 1

z prezydyum , która trw ała dwadzieścia minut, 
oznajmił eosarz, że ku szczeremu własnemu za­
dowoleniu ma niewątpliwe dowody, iż car rosyj­
ski pragnie utrzym ania pokoju. Z szczególnym 
naciskiem nadm ienił, ż car A leksander przysłał 
mu przez Giersa list, w ’:tórym odsuwa naw et samą 
myśl jakiejś niechęci ku Niemcom i Austryi i 
ku wzajemnemu obu sprzymierzeńców stosunko- 
v i. Te zaręczenia pokojowe potwierdził ustnie 
Giers w obec cesarza i kanclerza w sposób, który 
na zupełną wiarę zasługuje.

A  zatem pukój zapewniony, ale i to pewna 
że doniedawna był bardzo wątpliwy, skoro aż ta­
kiego trzeba było zaręczenia, ab usunąć obawy.

Mówiono wiele o tem, że wielki sztab wojen­
ny niemiecki przekonawszy się o potrzebie po­
mnożenia artyleryi, zażąda przez ministra wojny 
znacznych na to kredytów ; teraz, skoro pokój 
zapewniony, ucichły głosy o artyleryi, natom iast 
g ło szą , że m inister m arynarki będzie miał tego 
roku znacznie większe żądania.

W  przeprowadzeniu manifestu koronacyjnego 
m inister Tołstoj wniósł u ł a s k a w i e n i e  65 
p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .

Nabycie s z l a c h e c t w a  przez wysługę w słu­
żbie cywilnej i wojskowej zostało w Rosyi znie­
sione. Godność szlachecka może być tylko przy­
znaną ukazem carskim. H ierarchia czternastu czy­
nów , t. j. klas służbowych ma być znacznie 
zmniejszoną.

W  sporze c h i ń s k o - f r a n c u s k i m  — zdaje 
się , że A nglia działa łagodząco na obie strony, 
chociaż nie w charakterze urzędowego pośredni­
ka, przez obie strony uznanego. Dzienniki fran­
cuskie mogą dlatego przeczyć twierdzeniom dzien­
ników angielskich. W  sprawie tej Morning Post 
polemizując z Rep. fr. tw ierdzi, że Fei ry tylko 
dla tego zwleka z przyjęciem pośrednictw a, bo 
się spodziewa, że tymczasem albo Chińczycy 
chcąc rzeczywiście uniknąć wojny, ustąpią dobro­
wolnie z obydwu spornych pozycyj, albo też zo­
staną przez Francuzów  w yparci, a na podstawie 
takiego czynu dokonanego, łatw iej pójdą dalsze 
układy. W dalszym ciągu zaręcza wspomniany 
dziennik angielski, że ostatnia depesza Granvilla 
w tym przedmiocie przesłani, do ambasadora an­
gielskiego w Paryżu wyszła nawet z poprzedni°go 
porozumienia z się gabinetami petersburskim , ber 
ińskim i washingtońskim.l Doniesienie to jest 

bardzo prawdopodobne, o ile sądzić można z o- 
koliczności, źe właśnie przed dwoma czy trzeb a  
dniami ambasador chiński przy dworze berliń­
skim jeździł na konferencją z Bismark im do 
Friedrichbruhe. Że A ngin wiele na tem zależy, 
aby wojnie zapobiedz, to bardzo naturalna, bo 
wojna nie dałaby się zlokalizować w T onk in ie ; 
flota francuska musiałaby przystąpić do blokady 
portów ch ińsk ich , a ewentualnie do bombardo­
wania, a handel w tych portach jest w ręku 
Anglików.

Z Paryża rozgłoszono wiadomość, że Chińczycy 
chcąc uniknąć wojny, ustąpili dobrowolnie z obu 
miejsc spornych — z Bahninh i Sontay. Jeżeli 
ta wiadomość, którą zresztą potwierdzają, istotnie 
się sprawdzi, to zniknie powód do wJ^ny, i ho­
norowi F rancyi stanie się zadość.

stępnie poddał dyr. Jabłoński pod głosowanie 
dwie zasadnicze kwestye: a) Czy zaraz oświadczyć 
się z chęcią utworzenia Kółka jako części•sekcji 
w To w. peihgogicznem , czj też z góry oświad­
czyć się za utworzeniem odrębnego Towarzystwa? 
b) Czy po przyjęciu jednej lub drugiej części po­
wyższego pytania przystąpić zaraz dzisiaj do w y­
boru wydziału z prezesem na czele lub rzecz tę 
odłożyć na później, » dziś skonstatować tylko obe­
cność członków pizez podpisy? Na wniosek prof. 
Ś w i e ż a ,  zmodyfikowany przez prof. G e r m a n  a 
i Dra L e w i c k i e g o ,  postanowiono wybrać z każ- 
gego Za {ładu po dwu delegatów, którzy by się za­
stanowili nad powyższymi zasadniczymi kwestya- 
mi i przyjęli w całości lub zmienili legulamin 
Kółka lwowskiego, Prot. P e t e l e n z  i p. )f. Za- 
t h  ffy domagali się dyskusyi nad kwestyą pierwszą 
ale przy głosowaniu rzecz ta upadła.

W ybrano tedy z uniwersytetu prof B o b r  z y ń- 
s k i « g o i L e w i c k i e g o ,  z akademii techni­
cznej prof. O d r | j w o l s k i e g o  i R o t t e r a ,  
z akad. sztuk pięknych prof. Ł u s z c z  k i e w i -  
c z a  i C y n k a ,  z sem. nauczycielskiego męskie­
go dyr. J a b ł o ń s k i e g o  i prof. Z g ó r k a ,  
z sem. żeńskiego dyr. S e r e d y ń s k i e g o  i ks. 
8 o b i e r a j  s k i  e g o ,  z gim n. ś. Jacka prof. S t o -  
d o l a k a  i P e t e l e n z z ,  z gim n. św. Anny 
dyr. S t a w a r s k i e g o  i prof. 8  w i e ż a, z gimn. 
I I I  prof. K u l c z y ń s k i e g o  ! Z a t h e y a  — ra­
zem 18 członków, którzy pod przewo inictwem 
dyr. J a o ł c ń s k i e g o  we czwartek na posiedze­
nie zebrać się mają.

Pomyślny objaw między nauczycielami łącze­
nia się we wspólnym interesie notujemy z przy­
jem nością i sądzimy, że o d  T o  w. p e d a g o g i ­
c z n e g o  n i e  z e c h c ą  s i ę  o d ł ą c z y ć ,  ale 
wspólnie i razem ku swemu i całego naszego 
szkolnictwa pożytkowi pracować.

K r o n i k a .

Przed kilku jeszcze tygodniami wisiała nad 
Europą g r o z a  w o j n y  i powszechnie mniema­
no. iż z wiosną 1884 r. wybuchnąć musi. Sku­
pienie znacznych mas wojska na granicy Króle­
stwa Polskiego było najgroźuiejsze dla pokoju 
europejskiego. D z i ś  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
m i n ę ł o  — na jak długo niewiadomo. W jaki 
jednak sposób burza ta  rozeszła rię w powietrzu? 
zapytuje się N. Wiener Tagblatt i taką daje od­
powiedź. Cesarz W ilhelm, widząc grożące niebez­
pieczeństwo, gotów był osobiście zjechać się z ca­
rem w celu. wyjaśnienia nieporozumień. Do zja­
zdu jednak nie przyszło, § cz natomiast cesarz 
Wilhelm posłał swego pełnomocnika do cara 
w Kopenhadze z prośbą, aby siostrzeniec cofnął 
swoją armię zebraną na granicy pruskiej. Wy­
kręty i pozory były niemożliwe ze strony cara, 
bo cała sprawa toczyła się nie na drodze dyplo­
matycznej. Wskutek tego Giers pojawił się w Ber­
linie, gdzie cesarz W ilhelm przyjął go życzliwie, 
ztamtąd pojechał losyjski m inister do Bismarka,
i od tej chwili rozległo się w prasie całej dzwo­
nienie na pokój. Po Giersie wyruszył m inister 
wojny W annowski do Berlina, tam równie serde­
cznie przyjęto go, jak Giersa. Po jego powrocie 
do Petersburga otrzym iła j a z d a  r o s y j s k a  
s k u p i o n a  w o k o l i c a c h  W i e r z b o ł o w a  
r o z k a z  c o f n i ę c i a  s i ę  d o  W i l n a .  Za tym 
krokiem idzie dalsze ściąganie wojsk z pograni­
cza w głąb kraiu. W arszawskie i rosyjskie pisma 
zamieściły ostre zaprzeczenia przeciw pogłoskom 
o skupieniu sił wojennych w Królestwie Pol- 
skieua. W  końcu też cesarz W ilhelm z radością 
oznajmił prezydyum pruskiego sejmu, iż posiada 
niewątpliwe dowody pokojowego usposobienia ca­
ra, dowody te zawierało pismo carskie p-zysłane 
mu przez Giersa do Berlina. W  ten  sposób na­
stąpił zwrot stanowczy w położeniu Europy, a 
obawa konfliktu została usunięta. Zresztą sprawa 
oieukuńczona jeszcze całkow icie; dwa razy już 
jeździł do Friedricharuhe generał Schweinitz, po- 
aeł niemiecki w Petersburgu. Łatwo więc przy­
puścić, iż poszczególne punkta wymagają jeszcze 
porozumienia, zanim pokój spocznie na silnej pod­
stawie.

Donosiliśmy swego czasu, że cesarz niemiecki 
w czasie zwykłego przedstawienia się mu prezy­
dyum sejmu pruskiego, wyraził swoją radość z 
te g o , że utrzym anie pokoju jest zapuwione. Te­
raz nadchodzą bliższe szczegóły, odnoszące się 
właśnie do tego przemówienia cesarza, tem cie­
kawsze, że w mowie tronowej zaledwie krótka 
wzmianka o pokoju się znajdowała. W  rozmowie

Do Temps donoszą z Londynn o nocie przy 
słanej przez Dufiferins z K onstanstynopola, w 
której Porta ofiaruje swą gotowość do wysłania 
wojsk na  poskromienie Mahdiego — jednak pod 
warunkiem, jeżeli skarb egipski pokryje kuszta 
wyprawy Tę propozycyę jednak rząd angielski 
odrzucił. Skutkiem tej odmowy miał sułtan oświad­
czyć Dufferinowi, że cała odpowiedzialność za 
wszelkie skutki egipskich zaburzeń spada teraz 
na Anglię.

Brak bliższych i pewnych wiadomości ze Su­
danu jeat źródłem coraz większych obaw w E gi­
pcie o los Chartumu, bo gdyby to miasto nie 
było zagrożone, musiałaoy już dawno nadejść 
dokładna wiadomość z tamtej okolicy. Tak samo 
i wiadomość o zupełnej klęsce pod Obeid musi 
ibyć pi * wdziwą, żadne późniejsze doniesienia w ni­

żem pierwszych wiadomości a e osłabiają.

W edług doniesień rzymskiego korespondenta 
o Germanii miał Schlózer w poufnej rozmowie 

loświadczyć, że z ostatniej swej audyencyi u pa­
pieża wyniósł to przekonanie, iż wszelkie starania 
dążące do przeprowadzenia żądań Prus, będą do­
póty bezskuteczne, dopoki sprawa wykształcenia 
duchownych nie będzie uregulowaną tsk, jak tego 
żąda kurya. A ponieważ w Berlinie nr teraz przy­
najmniej nie widać ku temu skłonności, przeto 
w rokowaniach musiała nastać przerwa.

Cesarzewicz wybiera s>ę sam i incognito 
do Sewilli i Grenady, około 6 bm. ma wracać do 
Niemiec. K ierunek powrotu niewiadomy, jedni 
się dom yślają, że wsiądzie na okręt w i ‘arcelo- 
nie, inni, że ma zamiar wracać 1 drogą lądową 
przez południową F ran c ję  i że z tego powodu 
toczą się rokowania z rządem francuskim; oczy­
wiście, że przejazd odbyłby się incognito i jak 
najspieszniej.

Przesilenie polityczne w Hiszpanii trw a dalej. 
Times pisze o tem : Chociaż wizyta cesarzowicza 
sprowadziła Doniekąd zawieszenie broni między 
obu frakcjam i stronnictw a dynustyczno-liberalne- 
go, mimo to przesilenie w ostatnich dniach bar­
dzo się zaostrzyło i skoro cesarzewicz odjedzie, 
rozsypie się gabinet z powodu niezgody o treść 
przyszłej mowy tronowej. W edług Pol. Cor. zaś 
król wacha się jeszcze między rozwiązaniem kor- 
tezów a dymieyą gabinetu, chociaż ta druga e 
wentualność jest więcej prawdopodobną.

Sprawy szkolne.

Nauczyciele miejscowych szkół średnich i wyż 
szych w liczbie około stu (między ty m  około 10 
piofesorów uniwersytetu) zgromadzili się wczoraj 
dnia 2 b. m. o godzinie 10 p-zed południem  w am ­
fiteatrze gimnazym św. Anny celom związania się 
w kołko a względnie w Towarzystwo, mające na 
oku sprawy szkół średnich. Przewodniczący tu­
tejszego oddziału Tow pedagogicznego dyr. J  a- 
b ł o ń s k i ,  który wszystkich na to zebranie za­
prosił, zagaił odczytaniem listu dyr Dra 8 a m o- 
iewieża, prezesa kółka nauczycieli lwowskich, w któ­
rym tenże omawia obszerniej cel i znaczenie po­
dobnego Kółka, i zaprasza do łączenia się. Na-
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Namiestnik Galicyi p. Zaleski, przejechał dziś 
rannym pociągiem do Wiednia, powołony na zjazd 
namiestników, odbywający się co roku przed rozpo­
częciem obrad w Radzie pańsiwa. Pan namiestnik 
ma powrócić w niedzielę. Na dworcu powitał na­
miestnika prezydent miasta dr. Weigel i reprezen­
tanci władz.

W salach Towarzystwa sztuk pięknych odbyło 
się wczoraj doroczne rozlosowanie pomiędzy człon­
ków zakupionych obrazów i dzieł sztuki. Największa 
część wygranych padła na Królestwo Poiskie. Wy­
kaz szczegółowy wyciągniętych losów podamy w je­
dnym z najbliższych numerów.

Wielki Wydział kasy oszczędności miasta Kra­
kowa w dniu 10 b. m. zbierze się, zwołany przez 
prezydenta miasta dra Weigla.

Zgromadzenie weteranów z r. 1831 wyorało 
wczoraj w miejsce zmarłego ś. p. Kaliksta barona 
Horooha — pp. Marcelego Jawornickiego swym 
przewodniczącym, a Ksawerego Konopkę zastępcą 
przewodniczącego.

Pogrzeb ś. p. Emili z Friedleinów Miinnichowej 
pomimo przejmującej słoty, sprowadził wczoraj na 
cmentarz bardzo liczną publiczność. Wśród obecnych 
pi stępował prezydent d» Weige1 wraz z Radą miej­
ską, której członkiem od wielu lat jest ojciec sn.rr- 
łej p. Józef Friedlein, umiejący osobistemi przymio­
tami i usługami dla miasta jednać sobie ogólny sza­
cunek i poważanie.

ks. dr. Pelczar, prof. uniw. Jagiell. zamiadamia 
n a s , że wyboru na członka honorowego akademii 
Mickiewicza w Bolon:i nie przyjął i dyplom *araz 
po otrzymaniu tegoż odesłał.

Bal Mickiewiczowski „great atu-aotion" każdego 
karnawału, w tym roku prawdopodobnie już ostatni, 
gdy fundusz pomnikowy dobiega potrzebnej cyfry, 
odbędzie się 4 lntego 1884 roku. Przewodnictwo 
balu przyjął, jak lat poprzednich profesor Stanisław 
hr. Tarnowski, zastępstwo dr Jerzy hr. Mycielski, 
Ba! cieszący się tak świetną tradycją, ściągający 
najpiękniejsze krasawice ze wszystkich otron Poiski, 
przedewszystLiem zaś bal będący epilogiem sprawy 
finansowej pomnika, nie potrzebuje reklamy. Komitet 
też miał podobno powrócić do pierwotnego zwyczaju 
i ograniczył liczbę gospodyń tylke do kilku..

W gimnazyum św. Jacka święcono w sobotę 
pamięć Adama Mickiewicza uroczystym wieczorkiem 
urządzonym przez uczniów VIII klasy. Z publicz­
ności mało kto wziął udział w wieczorku nagle 
bowiem Rada szkolna okólnikiem rozesłanym przed 
tygodniem ograniczyła liczbę uczestników do grona 
nauczycielskiego i uczniów gimnazjalnych, a nadto 
zabroniła odczyra, który stanowił najgłówniejszą część 
programu, wreszcie nie pozwoliła uczniom ani zbie­
rać między sobą składek, ani sprzedawać biletów, 
z których dochód przeznaczany zawsze bywał na po­
moc koleżeńską.

Wieczorek rozpoczął ó godz 6 ljt  p. Bednarski 
Józef słowem wstępuym, w którein przedstawił wpływ, 
jaki Mickiewicz wywarł na naród w ogóle, a na 
młodzież w szczególe. Poczem wykonano różne u- 
twory muzyczne i wygłoszono bardzo poprawnie 
rok 1812 z „Pan: Tadeusza". Deklamacva zbioro­
wa z H I części „Dziadów" wygłoszona przea 8 
uczniów, wskazywała na zrozumienie rzeczy, a nie­
które utwory muzyczne nie potrzebowały uciekać się 
wcale do pobłażania słuchaczów.

Na zakończenie przemówił do młodzieży prof. Ba- 
czakiewioz, gospodarz VIH klasy.

W sprawi pomnika w Mestre przesyła nam p. 
Władysław M i c k i e w i c z  z Paryża następnjące 
dwie notatki, mogące posłużyć do wyjaśnienia na­
zwisk poległych Polaków. W dziele: D ix sepl
mois de lutte a Fenise (Paryż 1867) pisze Ksa- 
we-y Gnoiński: Przy wycieczce z Mestre poległ Po­
lak D e m b o w s k i ,  który służył w artyleryi. “ 
W dziele Augusta Veohi Italia, storna di due anni 
(Turyn 1832) znajduje się następujący ustęp : „Po­
lak Dembowski sierżant artyleryi, zginął od kuli, 
która mu przeszyła serce. Ostatniem jego ałow»m 
był rozkaz dania ognia z działa.* Wreszcie w dziele 
M artyn della liberia italiana, przez Atti Van- 
naeoi (Medyolan 1872) jast wzmianka następująca: 
„W bitwie pod Mestre (Weneoya, 27 piździernika 
1848), która była zwyoięzką dla Włochów, zginęli 
dwaj Polacy z korpusu artyleryi, Fonstanty Mi s i e ­
wi c z  i Izydor D e m b o w s k i . -'

Spóźnienie pociągu. Wakutuk załamania się osi 
wagonowej przy pociągu towarowym między Prze­
myślem a Medyką ws«rzymane zostały w swym bie­
gu pociąg pospieszny nr. 1 w Przemyślu 1 pociąg 
osobowy nr. 4 w Medyce, aż do uprzątnięcia toru



Kraków 4 Grudnia 1883. N O W A  B E F O K M A . Nr 276 3

kniejowego, wskutek e-ego nistąpiło zna sine opóź­
nienie tyoh pociągów.

Pożar. Przed godz. 8 rano dał dzisiaj znać ua 
strażnicę połam? komisarz policji p. Majer, ie na 
dworcn kolei żefiznej wybuchł pożar. Pogofa wie o- 
gniowe udało się na miejace wskazane i przukoułe 
się. ie od komina zatliła się belka idąca wzdłuż 
stropu poczekalni I klasy.

Piec w pomieszkaniu 1 piętra, wskutek którego 
zapaliła się belaa rozebrano a po ugaszeniu belki 
wyrąbano j ą , usuwając w ten sposób niebezpieczeń­
stwo.

Na miejscu pożaru byli obecni p. prezydeut mia­
sta, władze policyjue i wo]skow». Na kilka minut 
przed wybuchem poiaru był w tej sali namiestnik 
Zaleski w przejeździć do Wiednia.

bamobójstwo. w domu p. Kaczorowskiego pod 
1. 77 przy ulicy Krowoderskiej powiesił się na 
atrychn dzisiejszej noey woźnica doróżkarski.

LWÓW 2 grudnia. Pociąg pospieszny z Krakowa, 
który miał przybyć do Lwowa izisit„ z rana o go­
dzinie 5, przybył dopiero o godzinie 2 z południa, 
a to z powodu, ił koło Medyki m i a ł o  nattąpió 
starcie z pociągiem towarowym. Istotnej przyczyny 
spóźnienia sprawdzić tutaj niepodobna, dyrekcja bo­
wiem kolei Karola Ludwika, trzyma wszystkie wy­
padki w największej tajemnicy i dopiero jutro żako 
munikuje dziennikom w formie bardzo oględnej, co 
było powodem tak niezwykłego spóźnienia się po­
ciągu pospiesznego.

Znakomity nasz numorysta p. Jan Lam od kilku 
tygodni leży chory, mimo to pisuje swoje „Kroni­
ki" z takim humorem, jakby Się cieszył najlepszem 
zdrowiem

Wczorajszy Dziennik Dolsk dunosi, że autor 
„Głów do pozłoty" za poradą lekarską musi wyje­
chać na zimę do Włoch, poniewaó cierpi na roze­
dmę płuc.

Dyrekcja teatru chcąc wzmocnić operę siłami 
pnlskiemi sprowadziła do partyj basowych z Włoch 
p .  Zawadzkiego, który wystąpił w piątek w „Fau­
ście" w roli Mefisty. Artysta ten jest baraze ruty­
nowanym śpiewakiem, doskonałym aktorem, ale gros 
ma słaby.

Wczoraj greno po raz pierwszy drama W ilbrandta 
„Assunta Leoni" w bardzo dobrym przekładzie pol­
skim, co się n nas rzadko zdarza. Jestto sztuka 
sentymentalna, osnnta na bardzo błahym i zużytym 
motywie — u całą jej oryginalnością jest iten^ po­
jedynku amerykańskiego. w której dwaj rywale 
grają w koatki o iyeie Szczęśliwe jednał się końozy 
dramat, gdył wygrywający i przegrywający żyją so­
bie dalej. Budowa sztuki i przeprowadzenie akcyi 
wzorowe. Sztuka została wystawioną bardzo starań 
nie i z niemałym kosztem, a artyści grali wszyscy 
wybornie. Na szczególną zaś pochwałę zasłużył so­
bie p. Woleńsiu.

Rozprawa karnn przeciw rabinowi Samuelowi 
R i p o w i ,  który, jak już doniosłem, rzucił klątwę 
na postępowych żydów, odbędzie Bię przed sędziami 
przysięgłymi w tutejszym sądzie karnym w dniu 11 
b. m., a dnia następnego odbędzie Bię w tym sa­
mym sądzie rozprawa przeciw Ire Topferowi, któi v 
jak doniosłem, znieważył publicznie, w biały dzień, 
na ulicy, radcę magistratu, p. Łysakowskiego.

RZ68ZÓW, 1 grndnia. Z inieyatywy stowarzysze­
nia „Agudas Achim" założyła tutejsza gmina izrae 
licka wieczorną szicołę dla dorastającej młodzieży 
wyznania mojżeszowego.

Dziś właśnie nastąpiło uroczyste otwarcie tej szkoły 
przy współudziale reprezentantów władz rządowych 
i autonomicznych, licznie zf-romadzon,') inteligencji 
i młodziety sskolnej.

Dyrektor sokoły, prof. Tokarsri sagaił uroczystość 
krótkiem, ale treśoiwem skreśleniem celu tej szkoły; 
burmistrz miasta p. Kalinowski, zachęcał gorącemi 
słowy młodzież do wytrwałości w nauce, przyzwoi- 
tego prowadzenia się i posłuszeństwa dla nauczycieli; 
dr. Fuchtdegen w dłuższem przemówieniu rozwinął 
wszystkie okoliczności, które się złożyły na dotych­
czasową odrębność izruebtów, a w końcu wezwał 
młodzież izradirką do zerwania ze snintną orzeszło- 
śc ią ; inspektor szkół, p. Steczkowski, wykazawszy 
b z c : ytne ale zarazem nader trudne obowiązki^ nau 
ezyeieli tej szkoły, zachęcał ich serdecznemi słowy 
do wytrwałości i gorliwej pracy, do czerpania , w 
chy z tego przekonania, że wywiązawszy się chlnb 
nie z tego trndnego zadania, gminie tutejszej, 
■względnie całemu kraiowi niemałe oddadzą usługi 
Jak na początek stan frekwencyi bardzo pomyślny 
gdyż do tej chwili zapisało się już 83 uczniów 
którzy w dwn oddziałach pobierają naui ę jęzvka pol­
skiego i historyi polskiej

Wenecya, 29 Listopada. „Goście złodzieje". P o l 
tym tytułem pozawczorajsza gazeta L a  Yenezia za­
mieściła wiadomość o uwięzieniu czterech młodych 
moskali za kradzież.

Miałem przyjemność być świadkiem, gdy ich przy 
mnie prowadzono do owego Bławnego, obok pałaców 
dożów, więzienia. z owym znanym mostem westch­
nień (ponte dei sospiri). Tum siedzieli Silvio Pellieo 
i najznakomitsi obrońcy wolności nietylko XIX wie­
ka, leos nąjJawniejaz] oh czadów. Tam siedz>ał sła­
wny Bąjamonte Tiepolo, ścięty później, za spisek 
przeciw despotyzmowi dożów 1310 r. czi-go sk i- 
tkiem było ustanowienie owej krwiożerczej Rady 
dziesięcin (Consiglio dei dieoi), zapełniającej pnez 
kilka wieków ten wspaniały gmach marmurowy nie 
szozęsnemi ofiarami, Czasy się zmieniły! Dziś... po­
sadzono tam moskali za... zrodziejstwo.

A co jest najpooieszniejszem, iż po pierwszych

śledczych brdaniach wstępnych okazało się , jak o- 
głosiły L 'A druśw o  i inne miejscom? dzienniki, że 
ci złodzieje „odznaczają się dobrym tonem, pięknemi 
manierami, wychowaniem wytwornem, mówią po 
prewnie po niemiecku i pochodzą, jak widać, z do­
brej familii." (Dosłowne z raportów urzędowych).

Poprostu Zoń u właściciela hotelu pod firm ą: 
Altanella, u którego mieszkali, jedli, pili przez dni 
kilka, zadłużyli się na trzysta franków, ukradli prze­
ścieradło, ręczniki i co tylko mogli; chcieli uciec, 
grozili gondonlierowi rewolwerami i sztyletami, gdy 
ich nie wiórł tam gdzib mu kazali, a w końcu uj­
rzeli się otoczonymi władzą policyjną.

Nazy wają s ię : Zoszczenko, Dąizenbcrg, Cardo- 
ville i Dick.

Czy te nazwiska są prawdziwe ?‘ dotąd trudno o 
tern wiedzieć. Pasportów przy nich nic znaleziono 
żadnych. Więźniowie ci mają około 20 lat każdy; 
twierdzą, że są studentami uhiwersy tetn z Peters­
burga. Mieli się udać do Indyj wschodnich zape­
wni 'wiat cywilizować w Azy i, gdy im nie poszczę­
ściło się z oywilizowaniem Włochów. Tę podróż 
przedsięwzięli z Weneoyi mając na siebie razem w 
kieszeni jedenaście franków i owe skradzione rzeczy 
wai tośei trzydziestu sześciu franków. Przybyli jakoby 
z Wiednia, gdzie ich niby zrabowano zupełnie.

Tyle dotąd wiadomo z przebiegu ich sprawy. Prze­
chodziłem właśnie przez ponte delln paglia (między 
pałacem dożów a więzieniem), ;dy ich prowadzono 
wśród ogromnego tłnmu uliczników. Myślałem, że 
to są tylko zwykli oszuści, prości złodzieje miejsco­
wi. Dopiero później okazało się, że są „dobrze wy­
chowani. z Tytwornemi fornami dystyngowani" zło 
dzieje — eywilizatony.

T E A T R .

(„Noc balowa", komedya w 5 aktach, 6 odbłonacn 
p. Biroh-Pfdifer).

Niepodobna prawie zneleić człowieka, któryby 
w awem życiu nit miał chwil tryumfu. Niegdyś, przed 
laty utwory sceniczne p. Bicch-Pfeifer, znanej arty­
stki niemieckiej, dyrektorki teatru z Zurichu, cie­
szyły się znaeznem powodzeniem. Dziś patrzy się 
na Die, jak na zawiędłe, a raerej powiedzmy, jak 
n» sztuczne kwiaty. Pani Pfeifer, jako aktorka, 
znała setnę, potrafiła też pehnąó w ruch parę po­
staci, rozpurządzała także pewnym zasobem uczucia 
i pomysłowością, ale wyżyny artyzmu były dlań 
niedostępną Bkałą, o którą rozbijało się je j autor­
stwo, nacechowane dylentantjzmem. Najwybitniejsze 
zapewne miejsce w rzędzie jej licznych sztuk zajmu­
je „Poczwarka", choć i inne utwory, jak „Wieś i 
nrasto", jak „Dzwonnik z Notre-Dame", jak „Ulu­
bieńcy fortuny", zjednały sobie pewne uznanie w 
swoim ezasie, a szczególniej ten ostatni. Przedsta­
wiona w sobotę -iztuka może także miała kiedyś po 
wodzenie, dziś jednak, żegnasz ją znakiem krzyża 
świętego mówiąc: „Idź duszo w pokoju!" Zresztą 
egzorcyzm zbyteczny —  ona sama pójdzie tan  z ąu 
wyszła — na półki biblioteki teatralnej, gdzie dłu­
go pewnie spoczywała i zkąd wyciągnięto ją  chyba 
dlategu tylko, że na bezrybiu i rak rybą — z roz­
paczy.

Ostatecznie jednak sztuka ta, gdyby znalazła od­
powiednich wykonawców i wystawę, mogłaby wpiaw- 
dzie nie długo, lecz w każdym razie dłużej, może 
choć na parę przedstawień zwabić do teatru jaką 
garstkę publiczności, nie jest to bowiem utwór sta- 
nowozo skazany na baniuję z dzisiejszej sceny -  
tylko mnBl być znakomicie odegrany i wystawiony.

Na kwietnem tle dworu Ludwika XIV, gdyby 
chciał Francus osnuć komedyę, stworzyłby nieza­
wodnie coś niezwykłego — komedyę w] kwintną i 
błyszczącą. P. Pfeifer bierze się do tego niezgra­
bnie, po niemiecku. Blask, wytworność i dowcip 
jaki cechował ówczesne komnaty Wersaln, w „No- 
oy balowej" wygląda tak, jakby owa „noc helo­
wa" odbywała się — po ciemku. Afisz teatralny 
nazwał ją „komedyą", tymczasem zdaniem neszem, 
jest to poprostu t. z. we Franeyi piece, w której 
znajdziesz wszystkiego po troBzkn: akcyi, charakte­
rów, epizodów komicznych i dramatycznych—z tłem 
historycznem. Autorka wprowadza nas do Wersalu 
na schyłku panowania Ludwika X1Y, gdy go już 
posiadła zupełnie pani de Maintenon, niegdyś uboga 
guwernantka, żona poety Scarron’a, potem metrrsa 
królewska, z którą on nawet w r. 1685 wziął ślub 
potajemnie.

Spotykamy tam również wicehrabiego Bolingbro- 
cka, męża stanu i pisarza angielskiego, który po 
upadku win go w w Angl i, wbrew woli narodu za­
warł po”cój w Utrechcie, i któiy oskarżony w krąju
0 zbrodnię stanu z powodu zarzucanych mu usiło­
wań przywrócenia do tronu Stnartów, zmuszony był 
schronić się do Francji.

Rzecz dzieje się jeszcze za najjaśniejszych dni 
Bolingbroi ka, kiedy posiadał całe zaufanie Anglii. 
Oczy wiście historya posłużyła autorce tylko jako 
podkład, a na nim kładzie farby dowolnie. Rdzeń 
sztuki tkwi w tem, ie król a głównie p Mainle- 
non chce sKorzystaó z miłości Bolingbrocka dla 
margrabiny de Yilette i pomyślnie załatwić przezeń 
sprawę układów o pokuj Wprowadziwszy jesaoze na 
scenę księcia du Maińe. syna naturalnego Ludwika
1 słynnej pani Mont ispan, autorka z pomocą kilku­
nastu epizodycznych postaci, jak może tak snuje 
swe wątłe Drzędziwo i kończy je małżeństwem za­
kochanej parr. Przedtem urządza porwanie z balu

Bolingbrocka przez ks. du Maine dla wymuszenia na 
nim groźbą lab złotem słowa, że na dworze angiel­
skim będzie pracował w imię interesów Franeyi, 
potem wydobywa go nagle z rąk spiskowców przez 
księcia Orleans a potem jeszcze — żeni. Sztuka nie 
wiadomo dlaczego nosi ty tu ł „Noe balowa", gdyż 
właściwiej już przybrać winna nazwę margrabiny de 
Yilette —  nawet zdaje się, iż pierwotnie nosiła ta­
ki tytuł, Całość luźna i wrażenia nie robi, zaWui.e 
parę scen jest skreślonych zajmująco, jak bardzc 
efaktowna scena na balu, dyalogf. z małym wyjąt­
kiem banalne, pierwsze dwa akty przerażająco nudne, 
a w rysunku pastaci szablon i brak siły. Najlepszy 
jest bezwątpienia Bolingbrock, wielkim humorem od­
znacza się Nanon, tutumfacka p. de Maintenon, 
gwałtowny charakter księcia du Maine także nazna­
czony, labo wszystko to ■wygląda jak akwarela. — 
Zato król i jego pani serca, jakież to bezbarwne, 
jak ogólnie nakreślone postacie I Pani de Ma:ntenon 
wprawdzie siedzi ciągle przy biurku pod krzyżem, 
czy jednak przed oczy widza występuje choć w lek­
kim konturze najcharakterystyczniejsza jej cecha — 
przewrotna bigoterya, śmieszne łączenie uczuć reli­
gijny uh z uczuciami całkiem odmiennemi, ten wie- 
ezn; kontrast, jaki na każdym kroku objawiał się 
u niej w podeszłych latach i stanowił nąjwybitniei- 
sze piętno jej charakteru.

Wszak p. de Maintenon potrafiła wciągnąć w de­
wocję nawet swego męża monarchę, ehoć V grun­
cie rzeczy nigoy on nabożnisiem nie był A król? 
Być może mgła przesłania nam oczy, ale doprawdy 
trudno nam dopatrzeć w nim Ludwika XIY, tego 
króla, który powiadał o sobie: L ’ etat c' t st moi1 
Chodzi on po Bcenie, rusza się, mówi, potrząsa pe­
ruką, lecz tak samo mógłby chodzić, ruszać się i 
mówić pierwszy lepjzy z dworaków. 'l1o nie Ludwik 

potężny, wyniosły monarcha Franeyi — jedna 
z najosobliwszych postaci, jakie przesunęły się przez 
Wersal. r

Bądź oo bądź przyznajmy, ie gdyby wszystkie 
ri l t  miały w sobotę odpowiednich wykonawców i 
gdyby sztukb graną Lyła płynniej, „Noc balowa" 
zyskałaby na tem znacznie i jej postacie przedsta­
wiałyby się nierównie lepiej. LecE teatr krakowski 
nie ma sił po temn. Artyści wprawdzie nie zepsuli 
całości i żaden z nich nie sprawiał zbyt rażącego 
wrażeń1 a, wiele jednak pozostawało do życzenia. Grę 
cechowała w ogóle staranność, ale brakło po wię­
kszej części — graeyi, w/twurności w obejściu, tak 
nieodzownych na salonach Ludwika XTY, gdzie szyk 
i etykieta stanowiła warunek sino gna non. Nie 
cboemy też pi.-ać, jak wyglądał w sobotę dwór wer­
salski , gdyż trndnoby wstrzymać się od ironicznych 
uwag.

Natomiast z artystów, którzy odegrali wybitniejsze 
role, wymieniamy z przyjemnością p. Hoffman, jako 
p. de Maitenon, p. Kałużyńską, jako margrabinę 
de Vilette, p. Szymańskiego, jago Ludwika XIV i 
p. Arwina, jako p. Bolingbrock. P. Hoffman cho­
ciaż nie stworzyła z swej roH postaci no wij . mo­
głaby równie skutecznie za&iąsó w W ersJa, jak w 
salonie „Daniszewów", grała jednak jak zwykle, 
bardzo dobrze ,  w i-zem nie ustępowała jej także 
p. Kałużyńska, gdy chodziło o liryzm. P. Arwinowi 
nie dostawało przedewszystkiem potoczystej wymo­
wy, a wiadomo, że Bolingbrook posiać J j ą  w wyso­
kim stopmn, czemu nfęledwie r .wdrfi Akt swoją ka- 
ryerę.

Na ko8tyumy narzekać nie można, niektóre nawet 
stroje kobiece uderzały wykwintnnśoią cp wszakże 
do dekoraoyj znajdujemy się w przykrem położeniu. 
Nit oLaj nas wyręczą słowa jednego z koresponden­
tów krakowskich do pism warszawskich, który wy­
raził niedawno wdzięczność dla zarządu tutejszej 
sceny, że nie daje sztuk wymagających wielkiej wy- 
stawy, gdyż „musiałby pairzeó na Balladynę space­
rującą po gotyckiej komnacie, albo też między fi­
larami pagody indyjskiej." ( z )

O dezw a.
Rozpoczęła się zima, a z nią nowa plaga w roku 

bieżącym nędzy i niedoli braci naszych Górnoślą­
zaków, i dziś już patrzymy, jak setki dzieci naszych 
bez odzieży i bez pożywienia chodzą do szkoły, dziś 
już widzimy nawet ludzi w podeszłym wieku głód 
i nędzę cierpiących, po dwa dni ciepłej strawy do 
ust nie wziąwszy; są to pc części rzemieślnicy i ro­
botnicy, którym zima zarobkowanie ogranicza. W  r. 
1880 zorganizowałam pomoc dla Górnoślązaków, za­
kupiłem 120 ubrań sukiennych dla dzieci i-kolnych 
tutejszych i rozdałem UDogim 7.875 marek tak v* By­
tomiu, jako toż i na Śląsku. Głównie przyczynił się 
naiprzewielebnit jszy ks. biskup Dunajewski, gdyż 
w piBmach amerykańskich polecił łaskawie, aby 
składki n» ów czas na nasze przesyłane byłv ręce. 
To też wpłynęło z Ameryki na ręce moje kilka ty ­
sięcy dularóm, jakoteż z Ks. Pozn. Galicyi i Nie­
miec.— Dziś, kiedy odbieram ze wszech stron proś­
by, i każdodziennie przybywają do mnie biedni pro­
sząc o pomoc — Wedy przekonuje się osobiście 
w mieszkaniach tychże biedaków, że nędza w o- 
krupny Bposób pozostawia w rozpaczy nieszczęśliwe 
ofiary, w imienin tych nieszczęśliwych pukam, o 
serc szlachetnych o pomoc i składki, a Pan Bóg 
każdy grosz na cel powyższy przesłany stokrotnie 
pomnoży i pobłogosławi.

Ofiary w pieniądzach i naturalAuoh uprasza się 
rpizejmie przesyłać pod adresem: „ S t a n i s ł a w  
P r z y n i c z y ń s k i ,  prezes C. T. G. dla G. Ślą­
ska, red. Gońca Góm. i Postępu Rolniczego, By­
tom (Beuthen 0,-S.)

Pisma polskie, którym sprawa Górnoślązaków na 
sercu leży, upraszam uprzejmie o powtórzenie po­
wyższej odezwy.

Wiadomości calowe, literactie i artjstycm.
— In ijn ieryi i budownictwa z dodatkiem dla ślu­

sarzy i mechaników Nr 22 zawiera:
J. Łubieński. O osobach obliczania wymiaru ko­

dów parowych, rusztów, kominów i t. d. przy za­
chowaniu oszczędności materyału opałowego fdok ) 
F. K Martynow ski — Charakterystyka stylów. Styl 
perski. W. Żukowski. — K ika uwag co do zakładania 
młynów parowych wyrom  walcy lub kamieni, ja­
ko też i rentowności młynów parowych (dok.) Pra • 
sy do siana. Projekt szkoły realnei 6-cio klasowej 
w Sosnowicach bud. Strzałkowskiego, (odznaczony 
drugą nagrodą na konkursie w Warszawie) St. 
Szafarkiewicz. —  Sprawozdanie z wystawy elek­
trycznej w Wiedniu. St. Szafarkiewicz. — W od­
powiedzi panu Gostkowskiemu (polemika). Wiado­
mości miejscowe. Skrzynka do zapytań i odpowie­
dzi. Artykmł nadesłany w sprawie robót kanaliza- 
cyjnych. Ogłoszenia.

—  Przewodnik bibliograficzny dra Wł. •wisło­
ckiego na miesiąc grudzień opuścił już prasę i za­
wiera skrzętnie zebrany wykaz li)2 nowych polskich 
lub Polski dotyczących publikaoyj. Między niemi 
jest 151 w języka polskim, 22 w niemieckim, 9 ro­
syjskich, 5 francuskich, 2 łacińskie, a po jednej 
w językach ruskim, czeskim i węgierskim. Kronika 
zawiera wiele ciekawych wiadomości o bibliotekach, 
archiwach, księgarniach, katalogach i t. p

Powieści nowe na półkach księgarskich:
— Zacharyasiewicz J a t : Nowelle i opowiadania. 

(„Pojedynek", „Niedokończony telegram", „Preferans 
po śmierci", „Fałszywy król", „Konfederat".) War­
szawa, 1884

— Zagórskj Wtocz. (Chochlik) „Pamiętniki sta­
rego parasola". Lwów, 18S4.

— Gliński Kazimierz: „Psia bndka, przygrywka 
pod pczytywę". Młody antor „Czarodziejki", druko 
wanej w Ateneum — w tym małym obrazku dał 
nowy dowód niepospolitego talentu. Opowiadanie 
pełne życia i prawdy; sceny tylko, w których się 
antor sili na skrajny realizm, świadczą, iź ten Kie­
runek leży po za obrębem jego rzeczywistego uspo­
sobienia. Powieść to zresztą nie dla panien.

— Rcgosz Józef: „Ostatni szantczek", powieść 
ornnta na tle stosunków galicyjskich z przed rokn 
1848 Lwów, 1884.

— Sienkiewicz Henryk: „Ogniem i mieczem" — 
(wy»*ło dopiero dwa tomy).

— Wilczyński A. : Humoreski i obrazki z żyoia. 
(„Rezerwista", „Zbrodnia urzędowa", „Skarb Andrze­
ja", „Rachunek sąsiedzki". „Na leśniczówce", „Fa- 
cyenda na konie", „Próbka tragedyi", „Orżnąłem 
Łyda", „Zakład", „Kasztan.arka-.) — Wari.awa, 
1884

— Przyborowski W alery: „Płowce", powieść
historyozrfa z XIY wieku. Warszawa 1884.

— Tenże: „Magdalena", powieść współoz isua. 
Warszaw-, 1888.

— £Llevy Ludw ik: Nowele. Przekład Zofii Gra­
bowskiej. Warszawa, 1888.

Dział ekonomiczny.

Targowica na bydło. Zapowiedziane przez nai 
zgromadzenie rzeźników, masairy i handlarzy by­
dłem odbyło się w sobotę w gospodzie oeohow'ej 
rzeźników. Wszyscy obecni zgodzili się jednogłośnie 
na popieranie jak najsilniejsze sprawy zaprowadze­
nia targowicy ua bydłr w Krakowie. Przewodniczą­
cy zgromadzenia radca miejski p. St. Armółowicz 
zdając sprawę z dotychczasowego stuiu rzeczy, za­
wiadomił, iż przeważnie za wpływem p. S5wj z 
Ickan, sprawa ta tai żywotna dla miasta Krasowa, 
na nowo, a jak Bię zdaje z szczęśliwym skutkiem 
podjętą została. We wszystkich większych miastach 
Bukowiny i w Galicyi potworzyły się komitety, ma­
jące na cela wysłanie deputaryj ns wiec w tej 
sprawie we Lwowie zwołać się mający około poło­
wy miesiąca grudnia. Wiecowi temu przedłożony 
będzie wniosek do uchwały, iż targowicą na bydło 
dla całego handlu z Bckowiny i Galicyi ma być 
Kraków — gdste wszystkie warunki handlowi temu 
sprzyjają i gdzie kolej galicyjska Karola Ludwika 
gotową jest użyczyć wszelkiej pomocy.

Po zgodzeniu się na tę zaBadę, — wiec poieci 
zredagowanie petycji do Rady miasta Krakowa, do 
Namkstuictwa we Lwowit do Mmis‘“rstwa spraw 
wewnętrznych i do Ministerstwa handlu w Wiedniu, 
do ostetnipgo miejsca ma byó wvsłaną umyślna de- 
putacya. Myśli zaprowadzenia targowicy na bydło i 
trzodę chlewną mają sprzyjać i niektóre sfery han­
dlowe w Peszcie, szczególnie te, któ-e utrzymują 
eksport bydła, owiee i trzody do Prns, a którzybj 
wprost z półnoeuycb Węgier koleją tarnowsko-lelu- 
chowską i przemy3ko-łapLow8Ką, anykułeiL tym 
targowicę krakowską zasilać mogli.

Zgromadzeni wybrali komitet złożony z pp. Sta­
nisława Armółowicza, Tomasza Wójcickiego, Jana 
Będzikiewicza, Jana Tyrkalskiego, Józefa Grzybezyka, 
i Wójcie, ha Wajdy, który ma Bię połączyć z Lomi - 
tetami we Lwowie, Stanisławowie,. Gzerniowuach i 
Iokanaoh, celem dalsz igt działan.a.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Irrytfratne.)

Lwów 3 grudnia. Komisarz powiatowy Adam 
Fedorowicz powołany do m inisterstw a spraw 

wewnętrznych
Berlin, 3 grudnia. Centrum Izby pruskiej wnio­

sło przywrócenie zmienionych artykułów konaty- 
tucyi poręczających swobodę kościoła.

(Z  biurt kor< spondenryjrego.)

Wiedeń, 3 grudnia. Om arł tu pens jonow any 
śpiewak opeiy dworskiej, kom pozytor Hoelzl.

Petersburg 3 grudn TTkuz carski nakazuje 
em isję złotej renty w sum:9 pięćdziesięciu m i­
lionów Pożyczka ta przeznaczona na spłacenie 
długu w banku narodowym i na budowę kolei. 
W prowadzeniem tej ren ty  na. targ ma się zająć 
bank narodowy — po 98 za sto Procent roczny 
wynosi 6 od sts w złocie. Subskn pcya ma się 
odbyć w term inie od 22 fistopadfl do 5 grudnia 
staiegc stylu.

Londyn, 3 grudnia. Do Obsercera donoszą z 
Kairu, że w prow incji D arlur wybuchło powsta­
nie, gnbernator Siettinberg oraz jeden  poddsny 
austryacki ponieśli rany ; Beduini w okolicy Kas- 
sali również podnieśli rokosz.

Londyn, 3 grudm a. W przemowie dc wybor­
ców położył Hartington. nacisk na niezamąconą 
zgodę z Francyą i na serdeczne stosunki z N iem ­
cami.

Portsmouth, 3 grudnia. Parostatek transporto­
wy „Hanków" opuści wkrótce port, wioząc 900 
ludzi pychoty, działa oraz in n t z, pasy na wzmo­
cnienie pozyryi angielskich w Chinach.

Belgrad, 3 grudnia. Zaprzeczono pogłoskom o 
nowych rozruchach wewnątrz kraju.

Kair. 3 grudnia. Kedyw otrzymał depeszę, we­
dług której dwóch przybyłych z Chartumu po­
twierdzają klęskę Hicks-paszy. Po dwudniowej za­
ciętej walce wojsko egipskie ze szczętem zostało 
zniszczone. Mahdi nie uprowadził ze sobą ża­
dnych jeńców. W edług wiadomości z iego źródła 
Mahdi powrócih do Obeid ze zdobytemi dżumami, 
bronią, am unicją i wielbłądami.

H u r r a  t e l e g r n i l l e n i f i .

H l e d e ś  <i. S grudnia 1888

Renta papierowa vistr, . . .
„ 5*/, węg. . . . . . . .

srebrna . . .  . . .
złota .............................

k> \ Bema słota nęg.
* % Benta o , , węgierska . . .
Losj s r. 186<< . . .
Akcy« Ban^a Aurt-o-węgiors ego.

„ kredyuswe austr..................
Londyn ...........................................
Mapoleondor..................................
Lombardy , . .
Losy z r, 1<C6 4 ...........................
Aacye Karola Iiudwiat . . .
Asoye Lwow. Cs er.........................
ke  ye kol. węg. półn. wseh . .
Obi. Indem, galio...........................
Losy Prem. Węg............................
Akeye kol. Kosz. Boguu*. .
Ake. kol półn sach. austr. . . . 
6*1, Listy sast. hipot. gal. , . . 
6*/, L ty sast. ga\ sakł. kred. . 
Akeye kol. sieemnogrodzkiej. .
lai k a ......................................

Buble . .  .............................
D u k a t...........................................

Usposobieni* giełdy: stałe

B e r l i n  d. 3 grudnia 1883.
Banknoty......................................
W ie d e ń ......................................
War zaw»
1 dble ...................
5°/„ Listy a> st król. polsk. . . 
4% „ likwidacyjni . . . .
Akeye Karola Ludwika . , . . 

„ k redy tow e........................

Dilsisjm
;■ » u se

Z dnia po- 
pnadnitpo

79.10 79 —
98-45 98-40
7? 46 79.60
98-85 98 80

180-Ł5 12'J-40
87-10 87-42

188-50 1S875
886 - 8 8 /--
282-80 283-50
120-55 12-55

9-58 9-68
189-fO 140-50
169-25 ___ •____

283-fiO 285—
5 67 — 168 —
144-75 145-25
99 Z5 99-25

11420 114 20
144 — 144—
184-25 184-75
102-- 102—
102-— 102—
168-75 161-75
59- 5 59-20

117 — 1 1 7 -
6-71 5-70

169-20 169-lb
169— 169-0-6
198-50 198-50
198-90 198-80
61-40 81-20
54-50 54-60

121 25 121—
477.— 831- -

Wydawca i odpowiedzialny K edaktoi: 
Z>r. Acfwm A sn yk .

RubryLa „Nadesłane" nie pochodzi od Redua- 
c y i, k lf  .  t e i  ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E I L A I T E .  

Czasopismo ilustrowane
ruZDoeznie u. ychtkizió 

w «  L w o w i e  
od Igr stycznia IC84 roku.

N um er m . okaz będzie dołączony do 
noworocznego num eru Nowej Re­

formy. (2190 6 5)

Do dzisiejszego num eru dołącza s>ę wszystkim 
Sz. prenum eratorom : Ogłoś enie ksijga-ni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowiu.

Kraków, duła 3/18.
Buble papierc„e ros. . . .  za 100 rubli 
Marki oiem. słotę lub pap. . „ 100 mer.
Kupony srebrne...........................................
Dukat uowi *r*żnj......................................
20-to Frankówkj s ł o t a .............................

- j (••/. Pożyoska kraj. galio.. /» słr. 100 
g « Obligaeye Indemniz. galie. „ . 100 
g. 8 i g £  Listy zast. Tow. kr. ziem. .
“ - 1 * - » » „ IL fatr.

„ Banku Hip.
„ „ z prem. 10%

„ swr.saóGiet 
uużnt g. zakł. włoieiańśk.

5 „  „  zast Król. PoL . za rubli 100 
^  j 4 „  „  ltkwid. „  . .  „  „ 1 0 0

Lwów, dulri I W
Akeye Banku hipotecznego gaL s. na zł. 200 
5 •/, Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
4 » » „ „ n n n n l®®
5 „ n „ Banku hipot. wai. „ „ 100
5 „  - - „ „ z  10* prem. „ „ iOu
5 „ „ « „ „ zwrotne sa 40 lat ,
|  „ „ „ Banku «foeeiań. . sa zł. 100
Obligaeye tndemn gal.............................

ffa m a w a , dnia 1/13 
*• .  Listy sast. i r. 18 W  hisi. kup.)

6 Listy likwidacyjne „ „ sa rs. 100

-  e®*! Z'■ i 5
■a <*•■ 5 •S J- o S  2  i 6.•S

pi»<w

116 60 117 60
68 - 58 75
99 25 —  —

5 60 5 70
9 49 9 60

— —  —

M8 - 99 40
99 - 100 50
89 70 91 80

102 — 108 50
100 50 102 -

*'7 - 99 —
101 - 108 -
99 50 101 75
88 - 89 50

99 90 99 20
89 - 90 56

<01 90 102 20
100 óo 100 85
97 90 98 16
_  ---- — —

96 80 99 80

w ICO 10
—  — ft» -

* % Listy likw. Warszawy (b. b.knp.) I. Kmis.

b :  ;  ” • • - J L :s n n a
d n i ą  i / m

9BLI<łI BŁUGU PA -io lW l 
J U Io austr. papierowa . za ztr. 100
;  /»» n „ arebraa. . „ „
* ■ n złota . . ,  „ 100
* • », - ■'ao. nowa . „ . 100
4% Losy z roku 1854 ua 250 słr z» *kr. 100 
f i -  „  „  1860 „  50b „  „  „  100

■ B 115*1 k- 100 - - ■ 10(1
” ” l ^ i  * ,4łe c - 100-  » » l* 4vbe* „ „ 100

_  Como Benten-SoheLt na 42 lirów, _rt. 1
OBLIG KOBONY Y^GIFhflgTsU 

6% ben» złota węgierska . -j. ,A-. joo
5 „ „ i  ebra. „ 

n pap. »
4 „ Obig. weg. Ostb z 1371 w sł. „
-  Pożyci, pr. węg. po 100 th . „
— „ „ „ po 6uzŁ. „
4% Losy Oisańskie (Theiss Beg.) „

•BUGI INDEMNIZ A GYJNE 
u t* Oblig. udem. Bukowińskie sa i
5 ■ Oblig. idHemissc. Ghaliejl-. „ 
b „ .  „ dednigr.
o .  .  „ Węgier*. .

100
100
100
100
10)
100

100

M«J4
— — 96 __
— — 98 8f
— 98 50

79 _ 79 16
79 86 79 60
98 40 98 56
98 40 98 5j

1.-.9 2 ' 119 76
183 25 188 75
140 — — —

171 25 172 25
170 75 171 50
87 — 39 —

120 Jfi 120 SI
8? 05 87 20
84 9" 85 10
96 90 07 20

114 *14 5(J
114 114 60
110 10 110, 40

98 — - 98 50
99 20 99 8 1
99 80 99 80

100 50 101 —

BÓŻNE INNE POŻYOZKi.
5 % Losy Donau Begulir. z 1870 zi sztuki, 1
f "  - - - l 878ux ” \8» „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 »  „ Ti rajki, to  400 » n 1

LISTY ZASTAWNE 
4ł/« % Liety Boden Crd. allg. 5- »ł ** ^  

n n „ „ n*Pr - »
„ Banku hipot. gu-6 

5 
5 
«
7 
« :

5 *
5 „
h *
4 *

lis ty  jd. ;kł kr. z” w Krak. 18-1.
20-1.

r " ” ” ” .  88*L„ W n n n n ,  .

Listy ut. gal. tow. krd. riem.

” Banki aurtr.-węg

■.100
100
100
100
100
loć
100
100
100
100
100
100
ICO

OBLIOACWE PIEBWSZEŃSTWA KOLE
* % Aibr. auta na 800 złf. u  złr. 1
5 „ Perdyn półn. na 800 „ „ u
«*/aV -*r~L. Em z 1881800 złr. „ „ 100 
6% £ew.-Bognm. na 200 _A. „ „ 100
6 „ Lw.-Oser. s 1866 800 st , 100

115 7ń 
102 ot' 
29 90 
20 85

119 25
97 50 

101 50
100 50
98 -

101 fiO 
108 -
102 -  

89 50 
98 75

1)0 85 
98 90 
9„ 15

96 75 
iOi 40 
98 50 
93 50 
95 75

'tym a

116 25 
108 60 
80 m 
20 5

119 5

102
’0H
98 

102 
lv4 
109
9c
99 

101

98

97 
105
98 
94 
96 15

Lw.Gzer. z 187- 306 złr. sa złr. 
Moraw.-Szl. C.-B. oóO Ml'- „ „
Budolfa . . na 300 złr. „ „
Siedmiogruó r. na 20. złr. „ „
Lomb. (Siidb.) aa 500 fr. sa sztu

'rzm-Łup. F. Em. 200 złr. „ 
Nordosty ua 300 słr. za słr.

ptyis

L O
Kred. dla haud. i p i-
Klary ...................
luwk z. żeni. Dunaju 
Inabruck . . . .  
Keglewirh . . .
Krukowelie 
Lublańikie . . . . 
Ofner (miasta Budy). 
Paify. . . . .  
Czerwonego Kr >yża . 
Czerw. Knyża węg.. 
Budolfa . .
Sa*m . . .
* ol iugak f 
St. , .
Stanisławowskie .
4*/, % Tryestyńsl ie

Waldstein . . . . 
Y'ind,achgraetr

S Y
na 160 złr. 
na iO złr. 
ua 100 złr. 
na 20 złr.

10 złr.
20 złr. 
20 sa. 
40 złr. 
40 złr. 
10 słr. 
I lłr. 

10 złr. 
40 złr. 
20 złr. 
40 złr. 

na 20 nr. 
na 1.0ft uL. 
ns 5C złr. 
na 20 słr. 
na 2( słr.

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
■ l k. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 
m. k.

100 94 6ł 94 90
100 ó9 40 59 to
100 ICO 86 100 50
100 11 80 92 —
tę 1 187 25 187 76
100 94 76 96 —
100 91 20 91 45

u t. 172 75 178 25
36 75 87 26

109 90 — —
21 _ 21 50
17 50 18 50
lfi 20 —
23 23 75
88 _ 40 —n
84 75 35 15

* 11 90 12
6 80 6 50

19 25 20 —
51 — 5/ —
22 80 28. 20
48 40 48 60

n 28 50 24 —
126 _ 127 —0 64 50 J5 —n 2t 7b 27 25

• 38 50 59 —

AKCYK BzJłKOWB.
B% Auglobaiik .....................u  1LO słr.
ó „ Bankrerein Wiener . . ta  luO xłi
5 „ Kredyt ul. handlu i prsem. na 160 słr.
5 . .  rrdltbank węg. allg. . . na 2uu n
5 „ Lokde-bus . . . . . ns 100 słr. 
5 „ A^tro-węgieisk. . . .  na C30 itr.
5 „ Union a u  . . ns 100 złr.

Au.Cn KOLEJOWE.
5 „ Alfbid Fiume................ na 200 złr.
5 „ Ferdynanda Noraoabs . . n. 1050 „
5 „ Francuzki. Józefa . . .  na 200
f „ Karola Ladwika . . . . ua 21ó' ”
4 „ Koszyoko-Bogumińsk. . . ua f
5 , Lwowsko-Czeruiow. Jaesy . ua 200 ’,
5 „ Budom . . .. . a !o ‘0
f „ Siedmiogrodzkie . . .  u  20u
5 „ Staateeieenbahn państwowa na 200 

„ Lombardy (Siidbahn) . . ua 200
WA L U T Y .

Dukaty pełno ważne . . . .
2G-to F ra n k ó w k i...................
20-to M ark ó w k a ...................
Pół-Imperyały ros. pełno waint
Funty s z te i l in g i ...................
Tureokie liry złote . ■ • •
Banknoty wroekie . . • •
Buble pap er w. . .

Ib (Stunę

104

-ił. I

107 — 
104 10 
281 20 
27o — 
107 70 
887 -  
107 80

166 50 
2480- 
199 50 
288 J6 
148 75
167 ,15 
178 75 
164 -  
810 CC 
188 1C

5 70 
9 58 

U <„ 
9 86

12 u<
10 92 
48

r ?

108 — 
104 40 
281 50 
27y 75 
108 -  
839 -  
107 8

167 -  
2485— 
200 —  
2 3 75 
144 76 
167 75 
174 — 
164 26 
CIO 80 
13» 8
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Kraków 4 Grudnia 1883.

Stajnia zarodowa

pewnej krwi, i trzody angielskiej 
Y o r k s h i r e  w Giebułtowie, po­
siada do sprzedania trzy  Sltuki 
pięknych, zdatnych do skoku b u ­
c h a ł  popielato srokatych, również 
20 sztuk półrocznych prosiaków
Adres: Giebułtów, poczta Kraków. 

2379 1 3

W dobrach Sieniawskich jest

FOLWAffi ADA10WKA
obszaru 374 morgów z dobremi 
budynkami mieszkalnenu i gospo- 
darskiemi pod korzystnemi wa­

runkami

do zadzieriawienia.
Blizsza wiadomość w  Zarządzie 

dóbr w  S i e n i a w i e ,  poczta w 
miejscu. 2356 2 3

Fałszow ana woda snalary- 
_  nowa do ust oicazrje się c» -
az więcej jako bardzo szkodliwa dla 

urt i wdów.
Wielmożny Pan Dr. J. O. P 0P F  c. k. nadworny 

dentysta w Wiedniu.
Bjłbym już dawniej pisał, lecz chciałem zacze­
kać na skuteczność Pańskiej wy bornt | wody do 
ust. Żaden z użytych środkom n - okazał Bię tak 
dobrym, jak woda ai atepynowr do ust na moje 
gąbczaste dzią J i zęby używałem aawniei 
wszelkich przep!sanyoh "'rodków przez lekarzy 
bez żadnego skutku, gdyż wszyatkle pasty zę­
bowe i aasiadowau woda on ttoryuowa da y*-t 
zraniła mi dziąsła pnez pocieranie, leoz ich nie 
wzmocniły, a tern samem pogorszyły omrpienle. 
Wedle własneg- więc przekonania cała moja 

nadzieja polega* na Pańskim wyrobie.
Z szacunkiem 

D r .  W i l l i .  R a s c h k e ,  wł. r. pastor. 
B y s tr z y c a  na Morawie. 1280 3 4

Składy moich A p ara tó w  utrzymują w KRA­
KOWIE |ip W Redyk apt.. Fv Sobieraja ki ap t. 
A. Siedli' ki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
apt.. .T. Zaplatalski, VV. Fenz, E. S tocm r apt. 
,P Tram-.zyński apt. rpod Koroną11, J. DyUk apt., 
E. Radler  a p t , H. Markiewicz apt., J. Nowakowska 
Sukiennice Nr. 29; tudzież wszyscy aptekarze, 
handle perfum: rvj i galanteryjne obwodu Kra­
kowskiego, Galicyi i Bukowiny.

F. BRUNO HAHN
Kraków, ulica Grodzka L. 2.

Magazyn robót hartowany., zastosowanych do 
różneco użytku, "raz bitłe hafty. Przybory do 
haftu w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu 
i do nauki na kursach robót ręcznych w szkołach. 
Skład -szclkiego rjuzaju: Baweł.iy, Wrłoy, Włó­
czki, Zabawek dla dzieci, Ce «t na meble i po­
dłogi, Szaarówik Stór ■ atyoik iw yJ Towary 
gt antcyjae rzeźbione n i dra.wie. z alaiastiu  
i 10 akóry, Harmonie ręczne I koncertowe, To­

wary drobiazgowe I Guziki do ubrań
S d a d  ^„misyjny materyj na aparatu  kcclelne, 
f  ilony I frondzie izycnnwe, Pmfumeryn i przy- 
bwy tna.etowe. kryzk) lajmudniejsac (Rrchzs 
paspoil). K o r o n k i  i w iek innych towarów 

2187 9 12

' W a ż n e ! ' W i
Dla PP. Oficerów

w  r e z e r w i e
obrania kompletne składające się z płaszcz*., 
snrinta, bluzy spodni, szabli portr 5pe, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, zerf kołnie­

rzyków i dwn par rękawiczek tylko
1 4 4  i i .  w . *v.

Przy obstalunku wyżej nad JO złr. opuszcza- 
my 5°/„. — Obstalnnki i  prowiney. uskr tecznia- 
ni, za nadesłaniem miary centimel fow ej . od­
powiedniego zadatku. 2366 4 14

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy

Schulz dc Stachowicz
krawcy 18 i 93 pułku piechoty, 

w  K r a k o w ie  u l ic a  £. I n n y  l i . 5 .

H. B I E M E T Z ,
h u h i e n n i e e  N r .  3 0 ,

sklep narożny od s.rony ratusza w Krakowie, polecs Szanownej Publiczności swój 
mąjd twniej is t—ejący również wszechstronnie znrny jkkó najlepszy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA.
Utrzymując bez wyjątku maszyny wszelkich najsłynniejszych fabryk zagra' 

możnych, jestem obecuie w stanie oprzeć się wszelkiej konLuren-yi niskiemi ce­
nami przy najlepszych i eleganckich maszynacL; ustawię najchętniej Szanownym 
Odbiorcom maszynę, do wypróbowania i porównania z innemi, ;ędąc pewny, że 
doskonałością żadne inn» moim maszynom nie dorównają. 2 a ąeu n  do każdej 
ma izyny gwara cyę na la t 5.

Wypłaty przyjmuję r :  ,ami tygodniowemi po 1 złi., lub miesięcznie podług 
umowy; gotówką odstępuję odpowiedni ł mat.

Przy zamiejscowych zamówieniach nie liczy się opak)warie.
Przyjmuję wszelkie naprawy ma.zyn do szycia p - cerach umiarkowanych 

2384 1 6 Z uszanowaniem

H .  Y i e m e t z .

Dotrzebuję k a n iij  data n u ta r}’al>
* n e go, wszechstronnie ru ty n o w a n e j 

AT. W ię c k o w s k i ,  
2366 3 3 nolaryusz w Tam  )wie

Poszukuje się
Dkonoma

rutynowanego i praktycznego na 
wieś w zachodniej Galicyi. P «*sfr-  
d a  z a r a z  d o  o b j ę c i a .  Kawa­
lerowie lub bezdzietni wdowcy 
mają pierwszeństwu. — Zgłoszenia 
z dokłądnem wymienieniem miej­
sca obecnego pobytu i zatrudnie­
nia nadesłać pod adresem: T. G.

B 4 . post. rest. Kraków.
2372 2 3

F B E N U N H I A T E a
na wszystkie

C z a s o p i s m a  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e
przyjmuje i wysyła

KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT

8. A .KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE
zaręczając swoim Prenum eratorom  za ścisłą i szybką ekspedycję takowych

N a g w ia z d k ę  poleca powyższa Księgarnia w ie lk i w y b ó r k sią ż e k  ozdo­
bnie oprawnych w język n h :  polskim, ni mieckiiu i francuskim

Katalog rozsyłam na żądanie franko gratis. 2348 2 5

IKniżenie Cen!

i * "  2 5 ° o - * *

t lagunie F SMEKZA w Wora
Ryrok ftów ny, Linia A— B.

' Tenże magazyn polec-, takie n a jn o w sz e  pi tp iery  l is to w e , F a r b y  
o le jn e  S cb d u feU lo  \  C h iń s k ie  s r e b r o  I .  L . H m  m a n n azna.

X

L. 1270.

Celem wydzierżawienia od 1 stycznia 1884 r. na lat t r z y  
m y t a  m o s t o w e g o  w K a p e l a n c e  przy drodze Podgórsko- 
Kobiei zyńskiej, ogłasza się publiczną li.iytacyę za pomocą ofert pi­
semnych na dzień 13 grudnia 1883 r. z ceną wywołania w kwocie 
1508 złr. rocznego czynszu.

Oferty pisemne odpowiednio ostemplowane przy dołączeniu 
wadyum 10%  ceny wywołania, wnosić należy do Wydziału Bady 
powiatowej w Wieliczce w terminie do dnia 13 grudnia 1883, go­
dziny 12 w południe, gdzie również bliższe warunki licytacji przej­
rzane być mogą.

Z  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o w e j .
• Wieliczka, 17 listopada 1883.

2359 3 3 Prezes:
B r  l A p o w s k i .

! 5 7 s -  fABRYKA ZAŁOŻONA w  ROKU • | n

CFS. i« ó l ^  f i  T  KFĆL.

A U S T R Y A C C Y  ' /  X k s  N 1E 0E R L A N D Z .
N A D W O R N I  D O S T A W C Y  I i _ _ _ -_ j  u A n u . i i D i j i  . m m

K F  OL.
NiEOERL ANDZ. 

N A D W O R N I  D O S T A W C Y .

IW I Ł K  W S C h S  B O t S
FABRYKA WYBORNYCH LI KI ERÓW HOLENDERSKI CH

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : W  W I E D N I U .  I. a m  H o F

0 ° V : e- Rl c- 
• 2 2 .

1 C Z 0 K 0 Ł A D A !

• K o r d a n  i  T f m a e u s ,  c. k. dostawcy'nadworni, 
w Wiedniu, Petersplatz. polecają ua zbliżające się święta 
Bożego Narodzenia swój bogato zaopatrzony skład czoko- 
lady, cukierków do zawieszania na drzewku, figurek, oraz 
ozdobnych pudełek na cukierki.

Cenniki gratis i franco. -21,79 1 3 

W ysyłki na prow incją za pocztową zaliczką.

H C Z O K O L A D A I!
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W Ł e  P h ć n l s
iti iM m  aa We wie m i  noezpn

—  c a ł o ż o n a  w  1 8 4 4  r, 

ieneralnc IReprezentacya dla Auetryi
w W ied n iu , I., Hegelgasse Nr. 21
A k t y w u  T « w a r z y s t w a  
S t a n  u b e z p i e c z e ń  
P r e u u ic  r o n z n e
Police wystawione t roku 1881

(1617 19 291

Jeneralna Reprezentacya dia Węgier
w B u d a p e s z c i e ,  Nadorutcza 20 as.

S 3 3  m i l i o n ó w  f r .  
3 8 0  d i t o

3 4  d i t o
7 2  d t t o

W y p ł a c o n e  s z k o d y  u d  c z a s u  z a ł o ż e n i a  p r z e s z ł o  3 2  d t i o
Towarzystwo rozdzie.a 3 0  /„ zysku bilansjm wyka^auego między ubezpieczonych z a r a z

. w  p i e r w s z y m  r o k u .
Dywidenda wypłaca się corocznie w  g o t ó w c e  w stosunku do ogólne; suną, wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnot-ią -ocznej dywidjndy, płacą o 10°/o roozi.ie zniżoną premię.

Jeńeralny ajent dla zachód. Gąlicyi D- St. Biliński w Krakowie, u. ś. Jana 20

I
I
I
I
I
I
a
i
i
i
i
i

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  E Ę D A  S Ą D O W N I E  P C S Z U K i W A N E  

C E N N I K !  P R Z E S Y Ł A M ^ ' N A  ZADANIE ÓPEA~NIE  
D l a  D O G C D N C Ś C *  S I A N O W N f !  e O B U C Z N O Ś C I  U H l Ą l L I u i ó - '  T L I Z I D A Ś  ; - . H  L h k , \  :L

W E  W S Z Y S T K I C H  W I A S T A C  h G A L I CY I ,  W  H A N D L A C H  KO FLJ f  I J NY C H  C U K I E R N I A C H  I . K A W I A R N I A C H

Aptekarza KAZ.MIERZA J0MA3ZA

Eoreba,
niezawodny środek na n a g n i o t k i  

i b ro d a w k i.
Cena flaszeczki wraz z przepisem  uży­

wania 70 ct.

TTielraoiny P an i-1 
Cierpiałem przez dłągia 1 na na bapdzo do­

tkliwe i bolesne nagniotki. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem się przypadkiem o Faósk<eir 
niestety zamał- jeszezj znan-m L n r e k a ,  i pc 
8dniowem nżywanin zostałem radykalni wyle­
czonym. Z po .rażamem

H-ąryk U'.lrow uerLacki m p. 
e. k. .ijunki sąd. w Bursztynu ■

Polarin “
przeciw odmrożeniu,

używana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ostatniej wyprawy do półno­

cnego bieguna.
Cena flaszeczki wraz z przepisem uży­

wania 70 cl.
Nabyć można w aptek-oh K. Miko)-sza we 

Lwowie, W. Redyk w Krakowie, Kair mego 
w Tarnopola, J  ikutowskiego w Nowym Śą-zu, 
W. Alt j a  w Czermowoaoh. 2320 6 12

Maciejowi Gaworowi
we Wrząsowicach zzmieszkałemu s t r r -
dzioiko dnia 5 listopada I8&3 dtiie
opligacye wykupna gruntów  zachodniej

z}.* N rem  2I|0(jaliCyi, jednę na 1000 
oznaczoną, a drugą na 500  zł. Is re n  
339.3 oznaczoną; obydwie obligacye były 
bez kuponów. Ujirasza się o przytrzy­
manie tego. któryby się z tem i obliga­
cjam i w celu sprzedaży zgłosił i danie 
wiadomości do P o l i c j i ,  za co otrzy­
ma n a g r o d y  1 5 0  z l ,  w .  %.
2377 2 2 Macie; Gawor.

Mary a z Jarczyńsk oh

uczennicą, Konserwatoryum 
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294 8 10
śpiewu i gry na fortepianie.

łPlac M atejki (k leparż) Nr. 5. 
Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 pd południa

BRACIA MRSCH.
W IB D B Ń .

lV.,Wiedenei Lptstr.
N r. Sb

P r a k t y c z e

podaranki na Gwiazdkę
zawiera nasz bogat- illustrowany cennik na rok 1883/84 Na żądanie 
przysyłamy go bezpłatnie i franko.

Szczególnie godne uwagi są zawart- w nim ilhistracye i opisy 
wyrabianych pod naszą firmą tual~t, płaszczów i  zarzutek, gotowych 
sukien, kapelvszów damskich, futer, he lizny , paraso.ów, rękawiczek, kra­
watów i t. d. i t. d

Również wysyłamy bezpłatnie, wolne od opłat zbiory próbek naj­
nowszych i najmodniejszych materyj.

Wszelkie zamówienia w wysokości przynajmniej 10 zł. austr. zała­
twiane Dywają bez opłaty porta.

Odd.ąi«ł wysyłający składu towarów
B R A C I  H I R S C H

Wiedeń, IV, Wiadener Hauptstrasse, 38. 2354 2 3

Dr. JOZEF KOPFF
otworzył biuro adwokackie 
w Krakowie przy ul Brac­
kiej Nr. 1, w  domu W -jo 
Wojczyńskiego (róg ryuku).

28fv> 5 c

57 morgów lasu
sosnowego ,364 3 3 

mają do sprzęaa^ią

pod  T a rn o w e m .
Sprzedaż nastąpi na mocy dekla- 
raoyj, terinif1 skli lania których 

jest d. 1 ,5  g r u d n i ą  r .  b .

i F o r t e p i t t n  d o  s p r z e d a n i a ,
w Krakowie, ul. Wielopole, N r 7, drugie piętro.- 

Bliższa wiadomość od 2 d< 4 popołudniu.
1386 1 2 1

C ierp ień? nu clioroliyjiersiowe
suehotuikom itd. poieca się środek, który 
mnie i tysiącu Innych pomogł stanowczo.

N f zapylania Odponiadn chętnie
T e o d o r  B b s s n e r  w / L i p s k u .

(20.3 4 20)

I

I
iertzeze tylko kijka przedstawień!

CYRK HERZOGA
Dz-d w* wtorek o godz. 71/, wieczorem 

Wielkie par foroe przedstawienie
z nowym programem.

Pierwszy w>stęp nowo zaangażowanych 3 braci 
Fratelliat. Otm Ł-y e h  ogierów, przedstawi p. 
dyr. y erzog. Daniellr jeżdż. p, Rou. Renz. V y- 
s t.p  pie*wszej ua- foroe amazonki p. Terezy 
Stark. lei1 de In Rose, czyli zaarcie wstęg. Po­
lowaniu, p. 6&om : 6 mężczyzn. Harlekin, jeżdż. 
p. Rob. ’-nz Jazda galoy przez p. Hum-rston. 
Angielski iokej. JNa wiemkiutne żądanie p.zed- 
.tawieuie przuz klowna p Puol dziwnego vie- 
przi. Mtrrro Trzej bracia Almasio jako wirtuozi 
? dzwonkami i mandolinami. Występ wszystkich 
2304 klowrów

Bliższe -zez goły i a afiszach.
Jutro wiotkie przedstawiona n* benefis ulubio­

nej emnzoyki p. Terezy Stark.

T  F  R  Z  E  O  X 3 I  K  A  D  R  E l  ' S T ^ 3
A t  T E K I :

REDYK Wlttor, ,V id  BaranJden“, Mały Rynek. 
TnAliCZYNSK. yozef, .Pod trzema Kwonami", 

(ił. Rynek 22.
WISZN EWSK1 IŁ, .Pod (ł«i»zdą“. ul. Plotjańsk*.

A S F A L T  
WASILKOWSKI Zygmuut, u l  Szlak, L. 20, n  p.

BANDAŻE Wszelk. rodźajń w wielkim wyborz): 
j Dt 'HEL SYN, (ił. Binek 1. 4.

BLAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA;
SCHWARZ Henryk, (skład płótna i stołowej bie­

lizny) uli a rodaka 1. o.
'SOBOLEWSKI Ignacy, nl. Grodzka L . 3.

BROŃ i PLZYBORY MYŚLIWSKIE: 
WÓFEUIA1ER C, (skł. gal mter.) Sokiennioe 16.

C U K I E R N I E :
KNOWIAKOWSKI L  (Ł. ul. Florjans a.
KREIS tan, przy “li«y FI ,  ms^ ej L. 33.
N 4URIZ10 P. (d. Redolli), unia A -B .
REHMAN . HENDRICH, Sokiennioe.
ROSZKOWSKI Adam, W- Rynek i róg Szewskiej.

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, uL «. Ja: , L.  13.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
3E1S&NER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABR FKA DZIUREL (JUZIKOWYCB: 
JONAS T , olioa ś. Jana Nr. 5.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCnSTIM Fabian, ul ś Lrertrudy.

HANDEL BOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWEUA Antoni, .P od  Palm ą- Lima A— B.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ MlOhat, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
Mik- Jan i L -CŁKA „Pod Aniołkiem - Oł Rynek 

ęKrzys-tofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JAW6A L, L inia A—B, (dom włazny).

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK IŁ, Plac Panny Maryj 8, (roboty książ­

kowe j g*l uu sryi_e

J U B I L E R Z Y  
SŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brackie; 
PIĄTKOWSKI F., Szewska 1. 4, dom Annółowiosa

KANTORY WYMIANY;
RAPOPfrRT lózof, (komisowo-weksL) Gł. Rynek, 

linia 1—B.
K S I Ę G A R N I E :

B RTOSIEWICZ IŁ, By^ek Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 

KRZYŻANOWSKI S. * .  (Skład i i „ p< .yosalnia 
(N it muŁ^, Rynea, lir ia  A—B.

4 -
LEKARLE - DENTYŚCI: -

bŁUZYNSKI Jan, ul. F loqansr_ " t ,  L p., ordy- 
nąje od 10 urno do 5 popołndmn.

60EBEL Karol, Dr. i iea. Docent Uniw Jagiell. 
nl. F ran c i-k ań sl • i. 10, ordynnje od 10 rano 
do 3 popołudnia.

HREBENDA W dym w, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9 —1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędaośoi.

FABR PUDELEK Aptecznyoh i LITOGRAFIA:
PACANOWSKI Jan, u ioa Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŚSK1 Aurelluoz, nl. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem *
LAZIENKL:

ŁAZIENkl TARYSKIE z łaźnią parową i tmzami, 
p r z y  u lio >  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z największym komfcrlem na spooób za 
gj niczny. C e n j  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATERYALÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Ignaey, ( F a b r y k a  p o ś c ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY MOD i KONFEKCYJ DiM SKICH:
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennic*.

MAGAZYN PAPECBÓM' i PRZYBORÓW PIŚM.
JAN FISCHER Jr P a ła e n  S p is k im , Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilbi im, naprzeciw Kościółka ś Woja; “ ba 

Rybe„ 9.
JAN FISCHER; w P a ła uo S p is k im , Gł. Rynek. 
FEINTUCH Laoa, Sukiennie*..
6RIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A - B .  
RUDNICKI Jozef (dawniej C. Weczotek), H hh

Drezdeński, Linią A—B.

MAGAZ1N GALANTERYJNY i TOKARSKi: 
BAJER J-, ol. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kosc>oł_a s. Wojciecha, 

Rynek 9.
HAHN Bruno, ul.G rodzią 1.2, rob.ręozne izab tr .li .

MAGAZYN PARYUMERYI i Ml DEL: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Woioieoha,

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKT^H:
BEDNARCZYK Andrzej, nl. Wiślns 1. 8  t um Za- 

wadrla-ih, (pamiątk ubiory po królu uanie III). 
UPCZYŚSKI Adam, Linia A - JS,

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FENZ Wllbelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoiecha, 

JKynek ).
MEChA N IF i OPTYK:

PREVEP Emil, przy fll, Florjań«ki?j 1. 24, H. pię­
tro (.Urządza także tanio swii. iła elektryczne.

RESTAURACYE i PIW IARNIE: 
MAJEWF. I Stnn- n. W iślnaL. 3, knchnia wyborna 

i ptWo7 okocimskie.
RZEWUSKI Stanisław, nl. F lorjańsk ,, 3 bOardy 

do zabawy.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. W inteia, fSohwe- 

chacka piwiarnia).
STUHR I eepold, ul. Tolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska' u.F.orj msl .31

i R Y T O W N I K :
KAUZAL Jnn, ul, Szewska 5.

SKO.E ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha,

Rynek 9.
SKŁADY BIELIZN/:

BEYER ar. 1 SMÓŁKA, Sukiennice N r. 1 8 - 1 4  
naprzeciw Kościoła Panr.y Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Bynek 1. 4.
NOWICKA J f  Sukiennice, 1. 15, od strony ttliey 

Szewskiej, na rag i.
A. S K u F C Z tW U K I I POLAKIEWICZ (Mrga-yn tc- 

warós gzianteryjnyoh), nl. Florjańska 18.

Z drukami Związkowej w £nkow<e.

SKŁADY FORTEPIANÓW.
GABRYELSKA 3 ,  Pi: ■<- Szczepański D. ”  piętro 
rASŁUóSKI Fr., nl. a. Jana  13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘC:ŃfiKI F r.,P lac WW. Świętych, obok M agutr

bKLADl i j iABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNOiEL SYN, gi. Ryue_, L i 4 .^
LUdAN^iO F., Piao uomiaiKaiujJu, n  3.

SKŁADY MALZYN D o SZYCIA:
FENZ Wiinblm, naprzeciw kcboiołka a. Wojciecha 

Rynek u.
JONAS I., ul. św. Jana L. 5.
NIŁMŁj z H.. Soluenuice naprzeciw wieży ratnszj 
TU dlNSER MANUFAtil URINB Co. New-YeriJ 
6. li iunnger, uiiea F  ior u  jkl. 34.

SKŁADY TAPET (0R1Ć PAPIEROWYCH; 
FENZ Wllbelm, naprzeciw kościółka ś. Wojcieuha 

R yrek 0.
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZr-JuANNiUll i FAJANbu V lU li: 
TOMASZEWSKI Władysław, nl. Grodzka N r. 13

ŚLUSABNIE:
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
SZUBEPT A., ul. K rupnicza 1. 7. (są  do uabyela 

lo togrfie  mistrza Matejki i innych art.),
|g(ĘARMlSTRZE:

ŚATALECK1 Jńzof, Gł. R yn.k ris-a-Tis >. W .je

OijłowiAdzudny Mnądoe dr Jatmi. £. Sbyjkwsh.


